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_ Jego wola 
_ le głosowania. 


Ustalenie kandydatów na posłów 
przez zgromadzenie okręgowe we śro- 


_ dę 14-go sierpnia stało się naprawdę 


zwrotnym momentem w zrozumieniu i 
ujmowaniu sprawy wyborów. 

Ogromna zmiana, jaką przyniosła 
'nowa ordynacja wyborcza dopiero te 
raz staje się rzeczą wyraźną i oczywi- 
stą.dla szerszych rzesz, Wystarczało 

 przysłuchać się choć trochę toczącym 
się dawniej rozmowom na ten temat— 
i dzisiaj. 

Do środy rozmowy te miały charak- 
ter poprostu teoretyczny. Teoretycznie 
bowiem tylko przeciwstawiano sobie w 
dyskusjach zasady obu systemów — 
dawnego i nowego, zasady „numer- 
ków” i nazwisk, zasady partyj i osób. 
Od środy każde z tych pojęć stało się 
uchwytne, plastyczne. Każdy obywa- 
tel naszego okręgu ujrzał przed sobą 
listę złożoną z kilku nazwisk i za- 
dał sobie proste pytanie: kogo z nich 
wybrać? 

„Nie — co wybrać, ale kogo? 
Nie — jaki piękny programik, zapo- 
wiedź, czy obietnice, wydrukowaną pa 
tetycznym stylem na cierpliwej ulotce 


ludzi, którzy już coś w życiu, zrobili, 
Już jakąś pracę społeczną mają za so- 
ba, mają jakieś określone olicze mo- 
talne. Kaźdy musi sam dla siebie o- 
kreślić, do którego z tych ludzi ma naj 
Większe przekonanie. 


‘ Sprawa wyborów stała się z zagad- 
nienia teoretyczno-politycznego — za- 
A Pm niem życia realnego. Zamiast 
owania się do oderwanych 
6 ad, przyszła konieczność ustosunko- 
Wania się do żywych ludzi. 1 dlatego 


w ; 
_ NE wszystkich rozmowach na naczelne 


Sali wypływają sprawy: kim jest 
ropy Kandydat, jaki to człowiek? i co 
obit dotychczas? 


mogę nocześnie teraz dopiero każdy 
9! zrozumieć i poczuć uchwytnie, 
staje się 


0 ile bardziej bezpośrednią 
w samiych wyborach, w ak- 


głos zęcież da każdy oddawał 
RÓ Kały niebardzo interesując się 
WEI kaj nazwiska ona zawiera. Bo 
na lige: olejność nazwisk wydrukowana 
Gwara ng i cjalnej nie dawała żadnej 
chciało |; Przecież ten, komu się 
kto 4 NAC dla uzyskania mandatu 
Przyjąć na pierwszem miejscu, mógł 
A AA mandat z innego okręgu, albo 
wchojj pożwow i, a na jego miejsce 
mieję 24 niespodzianie kandydat z 
nycj © dalszych, pozornie beznadziej- 
wege ióremuby żaden z wyborców 
Wag, Gł nie miał ochoty głosu odda- 
zatem ddawanie głosu na listę było 
zarządo, dawaniem go do dyspozycji 
OBIEG i sekretarjatom' partyj, które 
udzi obdarzały temi głosami tych 
ż których chciały. 

a inaczej. Teraz nikt nie mo- 
przez edeować głosem, oddanym 
y RA orcę i przyznawać go temu, 
każdy ARR kandydatowi. Wyborca 
i poma am swoim głosem rozporządza 
tylko ka do uzyskania mandatu temu 
Przekona jg) datowi, do którego ma 
g0 kole nle, a nie całej gromadzie je- 
=~ POA partyjnych, do których 
nanja o Sto — nie miał przeko- 


dawniej 


Od s Í 
wistemi o prawdy te stały się oczy- 


Premjer S} 
„Ni awek powiedział: 
tech każdy wybiera nie tego, kto 


zej, ale którego z tych żywych - 


'ficerów dawnej armji. cesarskiej, 


dużo obiecuje i sam siebie chwali, ale 
tego, do kogo ma zaufanie, że to po- 
rządny człowiek”. 

To jest zasada decydująca. 

Opinja 140 delegatów, ludzi obda- 
rzonych pełnią zaufania całego społe- 
czeństwa, w dniu 14 sierpnia na zgro- 
madzeniu wyborczem wypowiedziała 
się za kandyturami z listy zapoczątko- 
wanej nazwiskami ministra Jerzego 
Paciorkowskiego i prezesa Wacława 
Kobyłeckiego. 

Ta.opinja jest zupełnie miarodajną 
dla ogółu wyborców narówni miasta 
Częstochowy, jak i 


mieszkańców po- 


wiatu częstochowskiego. 
Na zgromadzeniu wyborczem bo- 
wiem za tą listą i za temi nazwiskami 
głosowali solidarnie przedstawiciele 
miasta i wsi i w większości swej oO- 
rzekli, że kandydaci ci są godni zaufa- 
nia całego społeczeństwa, źe praca ich 
dotychczasowa na niwie społecznej i 
gospodarczej daje gwarancję, źe potra- 
fią oni troskliwą opieką otoczyć i go- 
dnie reprezentować interesy mieszkań 
ców wsi jak i mieszkańców miasta. 
_Narówni wieś jak i miasto w cięż- 
kiej dobie kryzysu zrozumiały, że nie 
czas dziś na waśnie partyjne, ani róż- 
EEEGZESEPEM 


niczkowanie klasowe, czy stanowe, że 
całe społeczeństwo musi w zgodnym 
rytmie stanąć do pracy przy boku Rzą 
du, dla zrelizowania wielkiej idei Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Dlatego właśnie zgromadzenie wy- 
borcze oddało swe głosy na nazwiska, 
które reprezentują na naczełnych miej 
scach: minister Paciorkowski i prezes 
Kobyłecki — ludzie społeczeństwu zna 
ni, powszechnie cenieni i posiadający 
zaufanie całego społeczeństwa. 

Dlatego w dniu wyborów na te 
nazwiska głosować będziemy. 


Po rozbiciu Konferencji paryskiej. 


Mussolini nadal domaga się protektoratu nad Ablsynją. 
Czy Anglja zniesie zakaz wywozu broni? 
4 września Liga Narodów zajmie się sprawą abisyńską. 


PARYZ. Jak już wczoraj donosiliśmy 


onegdaj o godz, 20 ej ogłoszony został 


urzędowy komunikat o przebiegu konfe- 
rencji paryskiej, która, jak wiadomo, zo 
stała przerwana. 
Komunikat ten brzmi: 
„Reprezentanci Francji, Anglji i 
Włoch zebrali się w Paryżu celem po- 
szukiwania sposobów pokojowego rozwią 
zania zetargu włosko-abisyńskiego. Trud 
ności, na jakie natknięto się przy roz: 
patrywanłu sugestij, wysuniętych w cza- 
sie dyskusji, wymagają odroczenia pod- 
jętych prac, które prowadzone będą da- 
lej na drodze dyplomatycznej”. - 
PARYZ. „Le Matin” pisze: „Francja 
nie popełniła najmniejszego błędu w 
tej smutnej sprawie. Uczyniła wszystko 
co było możliwe, by doprowadzić do po 
rozumienia. Wysiłki te będą kontynuo- 
wane dopóki pozostanie najmniejsza 
szansa, iż uda się przeszkodzić  przele- 
wowi krwi i naruszeniu równowagi Eu- 


y. 

„Echo de Paris” pisze: „Zerwanie 
jest zupełne. Mussolini wstąpił na ścież 
kę wojenną”. 


Podobnie pesymistycznie oceniają 
sytuację inne pisme. 
LONDYN. Zakaz wywozu broni do 


Włoch i Abisynji był zarządzeniem, ma- 
jącem na celu przyczynienie się do wy- 
tworzenie pomyślnej dla rokowań atmo- 
sfery. Obecnie jest prawdopodobne, że 
sprawa wywozu broni bęezie ponownie 
rozpatrzona. 

ADDIS ABEBA. Jak słychać, Abisyn- 
ja miała zaproponować pośrednio w cza 
sie rokowań, podjętych celem załatwie- 
nia zatargu z Włochami, ustąpienie zna- 
cznej części swego terytorjum, grani- 
czącego z Erytreą i Somali, jak również 
dość poważne koncesje gospodarcze. 

Wiadomość ta nie została dotąd po- 
twierdzona. 

BERLIN. Liczni Japończycy, zamiesz 
kali w Berlinie, zgłaszają się do gene- 
ralnego konsulatu Abisynji, pragnąc za- 
ciągnąć się do armji etjopskiej. Podob- 
nie również tysiące Niemców, wśród 
których znajduje się wielu wyższych o- 
za- 
mierza zgłosić się do armji abisyńskiej. 


Konsulat abisyński odpowiada negatyw- 


nie na wszystkie tego rodzaju zgłosze: 
nia, oświadczając, że zasadniczo żaden 
Furopejczyk nie może być przyjęty do 
służby w wojsku abisyńskiem. 

ADDIS ABEBA. Wydano zarządzenie, 


iż wszyscy bezrobotni mieszkańcy miast 
obowiązani są zgłaszać się u władz woj 


'skówych, które następnie mają dokonać: 


wcielenia zdolnych do służby wojskowej 
w szeregi armji. ae 

Ostatnio zbudowana została w Addis 
Abeba nowa fabryka broni, która wkrót 
ce ma rozpocząć swą działalność. 

WASZYNGTON. Rząd amerykański 
postanowił wysłać równobrzmiące noty 
do Włoch i Abisynji, zwracając uwagę 
tych dwóch państw na zobowiązania, 
jakie przyjęły na siebie w pakcie Kello- 
ga. Ameryka obawia się nawet wybuchu 
wojny europejskiej, wobec czego rząd 
amerykański wypracuje w najbliższym 
czasie projekt ustawy, na mocy której 
Stany Zjednoczone zachowają w przysz- 
łej ewentualnej wojnie całkowitą neu- 
tralność. 


*"jednawczą. 


PARYZ. Lremjer Laval usiłował pro- 
wadzić jeszcze wczoraj swą. akcję. po- 
"W rozmowach poruszano 
przedeWszystkiem sprawę zbliżającej się 
sesji Rady Ligi, która w dniu 4 wsze* 
śnia, o ile do tego czasu nie dojdzie 
do pojednawczego rozwiązania sprawy, 


będzie musiała zająć się całokształtem 


zatargu włosko-abisyńskiego. 

Reprezentanci Anglji i Włoch opu- 
ścili Paryż wczoraj popołudniu. 

Przyczyną zerwania konferencji pa- 
ryskiej była odpowiedź Mussoliniego na 
propozycje wysunięte przez Anglję i 
Francję. Mussolini w dalszym ciągu do- 
maga się protektoratu nad Abisynją. - 
Postulat ten przedstawiciele Anglji i 
Francji uznali za niemożliwy do przy- 
jęcia. 


Walka z katolicyzmem i żydami 
w Niemczech. | 


BERLIN. Na manifestacji partyjnej w 
Heiligenstedt dr. Alfred Rosenberg pole 
mizował w dalszym ciągu w swem prze 
mówientu z kołami opozycyjnemi, mó- 
wiąc przytem o „wielkoduszności partii 
narodowo socjalistycznej w stosunku do 
jej przeciwników”. 

„Nawet wobec żydów — mówił Ro- 
senberg — rewolucja niemiecka postąpi 
ła inaczej, niż zwykle zdarzało się to 
w historji, ograniczyła się ona bowiem 
jedynie do najniezbędniejszych środków. 
Wszystko to jednak fałszywie zostało 
zrozumiane”. 

Zdaniem Rosenberga, akcja podżega 


nia przeciwko reżimowi narodowo-socja 
listycznemu wystąpiła ze szczególną wy 
razistością w ciągu ostatnich miesięcy, 
zwłaszcza zaś po zawarciu niemiecko- 
brytyjskiej umowy morskiej. 

Bojkot żydowski wzmógł się znowu, 
koła centrowe mobilizują wpływy koś- 
cielne przeciwko Niemcom, a również 
spotęgowała się kierowana z Moskwy 
akcja bolszewicka. 

Mówca Stwierdził dalej, iż ustawa 
czystości rasy niemieckiej zachowana 
będzie bez żadnych kompromisów i sta 
re mocarstwa będą musiały pogodzić 
się z tym stanem rzęczy. 


Olimpijski turniej szachowy 


w Warszawie. 


WARSZAWA. Dotychczasowe wyniki 
olimpjady szachowej, odbywającej się 
w Warszawie, są następujące: 

Po czterech rundach turnieju na czo 
ło wysunęły się drużyny: Austrji į Szwe 
cji, które zdobyły po 11 pkt., dalej idą: 
Estonja — 10,5 pkt, Polska — 10. pkt., 
Anglja i Francja po 9,5 pkt., Argentyna 
i Węgry po 9 pkt., Jugosławja 8,5 pkt. 
i jedna partja niedokończona, Łotwa 8,5 
pkt,, Czechosłowacja i Litwa po $, pkt. 
i po jednej partji niedokończonej, Pale- 


styna i St. Zjednoczone po 8 pkt., Fin- 
landja 7,5 pkt., Rumunja 6,5 pkt., Wło- 
chy 5 pkt. i jedna partja niedokończona, 
Danja 5. pkt., Szwajcarja 3 pkt., oraz 
Irlandja 2,5 pkt. 

Zwraca uwagę, że mistrzowska dru- 
żyna Świata. St. Zjednoczone, znajduje 
się dopiero na 13—14 miejscu, a wice- 
mistrzowska drużyna świata, Czechosło 
wacja zajmuje również niskie 11—12 
miejsce, natomiast Estonja zajmuje ő 
miejsce 
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Niemcy w Polsce mają wolną 
rękę przy głosowaniu. 


KATOWICE. Poniedziałkowa prasa 
niem'ecka drukuje uchwałę rady Niem- 


ców w Polsce, podpisaną przez prze- 
wodniczącego b. senatora Hassbacha. 
Uchwała zawiadamia Niemców, że w 


wyborach do Sejmu i Senatu rada po- 
zostawia Niemcom w Polsce wolną rę- 
kę przy głosowaniu. 


Dziennikarz polski wydalony 
z Sowietów. 


MOSKWA. Korespondent moskiew- 
ski Polskiej Agencji Telegraficznej i „Ga- 
zety Polskiej”, Jan Otmar-Berson otrzy- 
mał onegdaj wieczorem od komisarjatu 
spraw wewnętrznych nakaz opuszczenia 
granic ZSRR. w ciągu 5 ch dni. 

Jako powód wydalenia podane zósta- 
ły korespondencje p. Otmara - Bersona, 
zamieszczane w „Gazecie Polskiej”. 


Organizacje dziennikarskie 
wobec wydalenia red. Otmara 
z Moskwy. 


WARSZAWA. Prezydjum Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej Polskiej 
wysłało w dniu 19 b. m. do sekretar- 
jatu generalnego Międzynarodowej Fe= 
deracji Dziennikarzy (F. l. J,) w Pary- 
żu depeszę z prośbą opodanie do wia- 
domości wszystkim członkom Federacji 
faktu wysiedlenia z terenu Z.SRR. 
dziennikarza red. Bersona-Otmara w 
związku z jegó pracą zawodową. 

„Jednocześnie Związek Dziennikarzy 
Rzplitej prosi F. I. J.o podanie faktu 
wysiedlenia red. Bersona-Otmara do 
wiadomości sekcji informacyjnej Ligi 
Narodów. 


Polska na Targach 
„Królewieckich. 


KRÓLEWIEC. Wczoraj nastąpiło w 
Królewcu otwarcie 23 niemieckich tar- 
gów wschodnich, w których ramach 
Polska wystąpiła z własnym pawilonem. 

Pawilon polski, największy z pośród 
wystawiających obcych państw, o cha- 


rakterze wybitnie rolniczym, daje prze- 
wysta- 


gląd polskiej produkcji 
wiając nasiona, grzyby, len, 
szczecinę, pierze, puch i t. d 
statystyczne ilustrują udział 
‚gospodarce rolnej świata. 

Specjalnćm powodzeniem cieszy się 
dział przemysłu ludowego. 


Gdańsk nie wypełnia zobowią- 
zań wobec Polski. 


GDAŃSK. — Po zawarciu porozu- 
mienia polsko gdańskiego w dniu 8 bm. 
komisarjat generalny R. P. w Gdańsku 
zażądał od senatu Wolnego Miasta zwol 
nienia wszystkich tych obywateli pol- 
skich, którzy w okresie poprzednim pod 
zarzutem popełnienia przestępstw dewi- 


rolnej, 
konopie, 
Tablice 
Polski w 


zowych zostali aresztowani i na kary u- 
traty wolności zasądzeni. x 
Mimo, że władze gdańskie w zasa- 


dzie uznały słuszność żądań polskich, 
przetrzymują w dalszym ciągu w wię- 
zieniach wszystkich aresztowanych. 


Japonja kupuje polski cynk. 
WARSZAWA. — Sfinalizowana zosta 


ła ostatnio poważniejsza tranzakcja eks 
portowa na Daleki Wschód. Japoński 
przemysł metalurgiczny zamówił w ko- 
palniach cynku koncernu Giesche na 
Górnym Sląsku większy transport cynku 
wagi około 10.000 tonn. Wartość udzie- 
lonego zamówienia wyniesie blisko 80.000 
funtów szterlingów. 


jj Kino „EDEN“ ua z f 


Dziś dni następnych: 
Film tak piękny — 
jak piękna jest miłość! 
I tak prawdziwy -- 
jak samo życie! 


WSZYSCY LUDZIE 
SĄ WROGAMI... 


Potężna epopea wielkiej romantycz- 
nej miłości dwojga kochanków, roz- 
łączonych przez widmo wojny 
i linję frontu. 

W rolach głównych: Helen Twel- 
vetrees, Hugh William i Mona 
Barie. 


Nad program: Niebezpieczna Przy 
goda—groteska rysunkowa. Tygod- 
nik Aktualnościi Dodatek Pata. 


Bpa cam zza iz jez 
OERPORERIEGE 


s: 
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„SŁo w u” 


Doniosły wyrok Sądu Najwyższego 


WARSZAWA. Wanda Krupska miała 
nieszczęśliwy wypadek. w czasie jazdy 
koleją do Dęblina. Gdy pociąg znajdo- 
wał się już niedaleko celu podróży, p. 
Krupska wyjrzała oknem i ujrzała z prze 
rażeniem, że z przeciwnej strony zbliża 
się z dużą szybkością drugi pociąg. Zde 
rzenie wydawało się p. Krupskiej nieuni 
knione. 

Chcąc ratować życie wyskoczyła przez 
okno, doznając złamania cbu nóg i cięż 
kich obrażeń ciała. Do katastrofy jed- 
nak nie doszło i oba pociągi w porę za 


trzymano. 

P. Krupska wystąpiła do sądu ze 
skargą przeciwko zarządowi kolejowemu, 
domagając się odszkodowania. ; 

Sprawa przeszła przez wszystkie in 
stancje i zakończona została orzecze- 
niem Sądu Najwyższego,który uznał cał- 
kowicie prawo p. Krupskiej do odszko- 
dowania. Pasażerka widząc niebezpie- 
czeństwo, mogła sądzić, że wyskocze- 
nie przez okno w biegu, jest jedynym 
ratunkiem. Przyznane jej odszkodowanie 
wynosi 5000 zł. 


Bandyci zamordowali dwie kobiety i policjanta. 


PABJANICE. We wsi Burzyn pod 
Zelowem dokonano potwornego morder- 
stwa na tle rabunkowem. Jacyś bandyci 
dowiedzieli się, iż miejscowy gospodarz 
Kubik bawił w Łasku, gdzie w jednym 
z banków podjął większą ilość gotówki. 

W dniu wczorajszym bandyci uzbro- 
jeni w rewolwery i zamaskowani wtarg- 
nęli do zagrody Kubika. Domownicy nie 
chcieli zdradzić, gdzie są pieniądze u- 
kryte. Bandyci użyli broni, zabijając Mar 
jannę Kubikową i jej córkę Helenę. 

Na wieść o zbrodni miejscowy pos- 
terunek policji zorganizował natychmiast 
pościg i zawiadomił okoliczne posterun- 
ki. Posterunkowy policji w Łasku, Kara- 
siak, patrolując miasto, natknął się na 
dwóch podejrzanych osobników i posta- 
nowił ich wylegitymować. 


Osobnicy prosili policjanta, aby udał 
się do bramy, nie chcą bowiem wywo- 
ływać zbiegowiska na ulicy. Udano się 
do bramy jednego z domów 
gdy jeden z zatrzymanych wydobywał 
dokumenty, drugi błyskawicznym ruchem 
dobył rewolweru i strzelił do post. Ka- 
rasiaka, kładąc go trupem na miejscu. 
Następnie bandyci rzucili się do ucie: 
czki. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
byli to ci sami ludzie, którzy zamordo= 
wali Kubikową i jej córkę. 

Zerządzono wielką obławę na mor- 
derców, w której uczestniczy policja z 
Łodzi, Pabjanic i okolicznych wsi. Are- 
sztowano szereg osób, które są obecnie 
przesłuchiwane. 


Zwłoki Posta i Roggersa 
będą zabalsamowane. 


NOWY JORK. Zwłoki Willey Posta 
i Willy Roggersa zostały przewiezione 
samolotem do Fairbanks na Alasce.Ciała 
zabitych będą zabalsamowane. 

Willy Roggers pozostawił wielki ma- 
jątek, który szacowany jest na 2 i pół 
do 6 miljn. dolarów Willey Post nie po- 
zostawił żadnego majątku, z wyjątkiem 
samolotu „Winnie Mae”. 


Kryzys w łonie. rządu 
jugosłowiańskiego. 


BIAŁOGRÓD. W ' łonie gabinetu 
jugosłowiańskiego zanosi się na kry- 
zys, gen. Ziwkowicz sprzeciwia się bo- 
wiem energicznie polityce premjera 
Stojadinowicza, zmierzającej do no- 
wych posunięć przeciwko Chorwatom, 
a zapoczątkowanej już stworzeniem 
partji radykałów, muzułmanów i Sło- 
weńców. Gen. Ziwkowicz przebywa o- 
becnie w Bledzie, gdzie ;przeprowadza 
ważne rokowania z kierującymi połity- 
kami jugosłowiańskimi. 

Anglja żąda ukarania winnych 
zamordowanie Jonesa. 

PEKIN. Ambasada brytyjska zwró- 
ciła się do władz chińskich w Nankinię 


z żądaniem dochodzeń w sprawie zabój 
stwa dziennikarza Jenesa w celu stwier 


dzenia okoliczności zbrodni, domagając 


się jednocześnie ukarania winnych. 
Rząd chiński odpowiedział, że wy- 
dano już odpowiednie instrukcje. 


Krwawe starcie 
z sekciarzami w Besarabii. 


BUKARESZT. We wsi Aldinest w 
Besarabji przyszło do krwawych starć 
ze zwolennikami sekty religijnej, która 
broniła starego kalendarza. Żandarmerja 
miała rozkaz aresztowania przywódcy 
sekty i kilku jego zwolenników. Sfana- 
tyzowani sekciarze rzucili się na żan- 
darmów i dwu z nich zabili kamie- 
niami. 

Żandarmerja odpowiedziała ogniem 
i zabiła czterech oraz raniła dwunastu 
napastników. 

Po nadejściu posiłków przywrócono 
spokój. 


Za niepłacenie komornego 
do obozu izolacyjnego. 
SZCZECIN. — Nadprezydent miasta 


Szczecina zarządził umieszczenie w ba- 
rakach na jednej z wysp Odry, w cal- 
kowitem odosobnieniu tych wszystkich, 
którzy próbują żyć kosztem społeczeń- 
stwa, chociaż mogą utrzymać się sami 
oraz osoby, występujące przeciwko pań- 
stwu. 

Do pierwszej grupy zaliczeni zostali 
przędewszystkiem zalegający z opłatą 
komornego, którzy dopuszczają do wy- 


roków eksmisy,nych, licząc na to, że 
państwo, czy też miasto zabeżpieczy im 
dach nad głową. 

O ile chodzi o drugą grupę, to, jak 
głosi wspomniane zarządzenie, państwo 
narodowo-socjalistyczne interesuje się 
losem obywateli o tyle, o ile oni sami 
odnoszą się do państwa we właściwy 
sposób. 


Postępy telewizji w Niemczech 


BERLIN. Na wystawie berlińskiej 
umieszczono modele odbiorników tele- 
wizyjnych, gotowych do sprzedaży na 
rynku. Obok udogodnień tego rodzaju, 
że przy odbiornikach tych wystarczy 
się posługiwać 5-ma gałkami, obrazy 
oglądane na ekranach najnowszych od- 


biorników są nadzwyczaj czyste i wy: 


raźne. Przy stosowanej obecnie ilości 
linij, precyzyjność obrazów doprowa- 
dzona jest do doskonałości. Niemieccy 
technicy są zdania, że w krótkim cza- 


"sie dojdą do obrazów 300-linjowych. 


Posucha i burze piaskowe 
zmieniają Amerykę w pustynię. 


WASZYNGTON. Posucha tegorocz- 
na oraz straszliwe burze piaskowe wy- 
rządziły olbrzymie szkody rolnictwu ame 
rykańskiemu. 

Specjalna komisja stwierdziła, że o- 
ofiarą klęski żywiołowej padło przeszło 
51 miljonów akrów ziemi ornej, Klęska 
szerzy się jednak dalej i według pzze- 
widywań rzeczoznawców może olbrzy- 
mie jeszcze połacie kraju zmienić w 
pustynię. ; 

Specjalny komisarz rządowy Morris 
Cooke stwierdza, że jeśli natychmiast 
nie przystąpi się do nawadniania kraju 
i ratowania klęską dotkniętych okolic, 
to za sto lat Stany Zjednoczone wyglą- 
dać będą jak pustynia Gobi. 


Sterylizacja w Ameryce. 


NOWY JORK. Stan Oregon na wzór 
Niemiec wprowadza u siebie warunkową 
sterylizację. 

Gubernator tego stanu ogłosił, że 
skazańcy, wnoszący prośbę o ułaskawie 
nie, będą mogli je ewentualnie otrzy- 
mać tylko wówczas, gdy zgodzą się na 
poddanie się dobrowolne zabiegom ste- 
rylizacyjnym. 


Balkon pełen dzieci runął 
na podwórze. 


SIERADZ. Na podwórze domu He- 
ningowej w Sieradzu przyszedł jakiś 
włóczęga, który popisywał się sztukami 
gimnastycznemi. Popisy te obserwowa- 
ła gromadka dzieci, która 
na balkonie mieszkania niejakiego Ka- 
czmarczyka. 

W pewnej chwili przegniłe belki 
podtrzymujące balkon zatrzeszczały i 
balkon wraz z dziećmi runął na bruk 
podwórza. Dwie dziewczynki, siostry 


Podczas, ` 


zebrała się 


jc żę 
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Piotrowiczówny w stanie beznadzjej. 
nym przewieziono do szpitala, pięcio 
dzieci opatrzono na miejscu. 


Prace wojskowe w Bawarii 
- WIEDEN. — Z polecenia kierownic. 
twa Reichswehry wytrzebiony został las 
o powierzchni 60 km. kwadratowych na. 
granicy bawarsko - austrjackiej, a to y 
celu urządzenia na tym terenie placu | 
ćwiczeń. Niemiecka miejscowość T | 
zdrowiskowa Reichenhall, leżąca tuż na 
granicy Salzburga, stała się więc tem 
samem miastem garnizonewem. Na gra. 
nicy-bawarsko - austrjackiej zauważyć 
móżna obecnie gorączkowe prace bu. 
dowlane, których cel narazie nie jest 
jasny. | 
W Bawarji sytuacja ma być w wyso: 
kim stopniu naprężona. Z tego powo: 
du od kilku dni bawi tam Hitler. 


W kilku wierszach. 


— P. Prezydent R. P. przyjął w po- 
niedziałek kierownika Ministerstwa Spr. 
Wojsk. gen. Kasprzyckiego. 

— W ub. sobotę i niedzielę odbyły 
się w Lublinie uroczystości z okazji 
XX rocznicy wkroczenia ułanów Beliny 
do Lublina. 

— W obecności prezydenta republi 
ki Lebrun dokonano w Verdun (Fran. 
cja) inauguracji pomnika sierżanta Ma 
ginot, który po wojnie był kolejno mi: 
nistrem wojny, ministrem kolonij i mi: 
nistrem emerytur. 

— Przebywający w więzieniu cze: 
skiem w Morawskiej Ostrawie harcerz 
polski Jan Delong zapadł ciężko nm 
zdrowiu. Musiano go przewieźć do 
szpitala więziennego. Delong areszto- 
wany był za udział w manifestacji cie: 
szyńskiej, przyczem żandarmetja če- 
ska przypuszczała, że jest on obyWate- 
lem czeskim. h 

— Wielki zlot harcerzy, który mial 
się z końcem b. m. odbyć w Wasżyng 
tonie, został odwołany, gdyż w bezpo: 
średniem sąsiedztwie Waszyngtonu, ê 
zwłaszcza w stanie Virginia szerzy SI 
nagminnie straszna choroba „infantile 
paralitys”., A 

— Ambasada brytyjska zwróciła się 
do władz chińskich w Nankinie z 2% 
daniem dochodzeń w sprawie zabój: 
stwa dziennikarza Jonesa w celu stwier 
dzenia okoliczności zbrodni, domaga: 
jąc się jednocześnie ukarania winnych. 
Rząd chiński odpowiedział, źe wydano 
już odpowiednie instrukcje. 

— Były poseł do Skupsztyny, H* 
dzera postanowił zorganizować jug% 
słowiańską partję ludową na wzót fa: 
szystowskiej. Członkowie tej partji 1% 
sić będą koszule niebieskie. 

— W miejscowości Tarnaszadan! 
na Węgrzech pijani parobcy urządz” 
bójkę na widły i kosy, w której dwie 
osoby zabito, a dziewięć ciężko p% 
niono. Policja aresztowała prowody!o 
bójki. ' 5 

— Ze Śląska Opolskiego donosti 
niezwykle wczesnym odlocie piaca 
m. in. bocianów i zięb. We wsie”. 
mówią z tego powodu o wczesnej | 
ostrej zimie. 
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ê Kino „LUNA” 


Scena i ekran! Scena i ekran! 


Dziś salonowa komedja skrzące, 
przednim dowcipem i humorem p-f 


MAŁŻEŃSTWO 


zograniczonąodpowiedzialnością 
W rolach czołowych: Genevicv 
Tobin, Edward Horton. 


Na scenie Całkowita zmiana proi 
gramu! Rewja humoru i dowcipu P; 


Wszystko dla gości 


Udział biorą: Rita Konarzewski 
Miecio Mieczkowski, Lu Li- 
czyńska, Al. Aleksy, Trio 
sowskich, E. Rawski. 
W programie najnowsze sk 
piosenki i monolog!. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 


środa 21 sierpnia Joann Fremjot, 
A sa słońca o g. 4,39. Zachód o g. 18,52. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: — Stary 
nek, Siedmiu Kamienic. 


Ry W nocy z piątku ns sobotę: ll Aleja . 


Narutowicza. 


Delegacje straganiarzy u prezy- 
denta miasta. W ubiegłą sobotę pre 
zydent miasta Mackiewicz przyjął liczną 
delegację straganiarzy z Rynku Naruto- 
wicza celem zaznajomienia się z ich 
ostulatami. 

Jak się okazuje, wśród straganiarzy 
dają Się zauważyć dwa przeciwstawne 
prądy. Jedni czują się dobrze na no- 
wem miejscu, drudzy zaś w sprawie 
_ przeniesienia handlu na rynek Naruto- 
wicza zgłaszają szereg poważnych za- 
strzeżeń, powołując się na to, że na no- 
= wozbudowanym rynku miejskim panuje 
kurz, zanieczyszczający artykuły spo- 
żywcze oraz na zakaz stawania na ryn= 
ku z wozami z żywnością. 

P. prezydent oświadczył delegacji, 
że Zarząd Miejski bynajmniej nie za- 
mierza przeznaczyć Starego Rynku do 
celów wyłącznie spacerowych i po upo- 
rządkowaniu placu zastanowi się nad 
możliwością ponownego przeniesienia 
niektórych branż na Stary Rynek. 

Słowem, handlujący uzyskali zapew- 
nienie, że interesy ich zostaną potrakto 
wane z całą uwagą i życzliwością. 


Lustracja Częstochowskiej Stra- 
ży Ogniowej. W sobotę, 17-go b. m. 
przybyli do Częstochowy p. dr. Marjan 
Filipek, zastępca naczelnego dyrektora 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń oraz 
p. mgr. Henryk Pawłowski, szef biura 
prewencji tegoż zakładu celem wizyta- 
cji inspektoratu częstochowskiego oraz 
miejscowej Straży Pożarnej. 

Powyżsi przybyli do Częstochowy ze 
Szczercowa, gdzie badali powody nie- 
dawnego katastrofalnego pożaru. 

_ W Straży częstochowskiej pp. dr. Fi- 
lipek oraz mgr. Pawłowski obejrzeli do- 
kładnie cały tabor, wysłuchali sprawoz- 
dania i wyjaśnień z wyjazdów Straży do 
pożarów, zapoznali się z potrzebami i 
planami Straży. Opuszczając Straż wy- 
razili zdanie, że Straż częstochowska 
stol na wysokim stopniu sprawności. 

Jak wiadomo Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych na zaopa- 
trzenie Straży w narzędzia, zaopatrzenie 
osiedli w zbiorniki na wodę i na inne 
potrzeby, wiążące się ściśle z bezpie- 
czeństwem ogniowem wydatkuje rocznie 
Przeszło 2 miljn. zł. 


« miany w miejskich szkołach 
i ształcających. Z początkiem no- 
tego roku szkolnego w miejskich szko 
ia dokształcających zawodowych na- 

apia doniosłe zmiany. 

„e zedewszystkiem wykłady odby- 
br się będą nie wieczorami, jak to 

yio dotychczas, a w dzień. 


szkol, drugie, naskutek polecenia władz 
cznych pajak ze względów pedagogi- 

ak i i 2 
dokształę zasadniczych do szkół 


| ających zaangażowani zostaną 
€ specjalni nauczyciele, 
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z którzy 
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ekrutujący się przeważnie 


SANEM szkół powszechnych, w 

ziennych zaj 

ŚWych zakładach. a „aan m 
nota, stwarzając silniejszy wę- 


zel mi 

uczą Sdzy ciałem nauczycielskiem a 

niezawodna? młodzieżą rzemieślniczą, 

sienią € przyczyni się do podnie- 

Szkołąę oziomu nauczania w miejskich 
A dokształcających. 


n katje do 3 września. 
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rocz. 79M podzielony będzie na 2 
dzis da” Z 
tozpocz R 22 grudnia, drugie — zaś 
0 stycznia. 
viad yt ziemniaków. Jak się do- 
szym AA ząd ma zakupić w najbliż- 
Przęwąż 20, poważną ilość spirytusu 
wiązek > z gorzelń rolniczych. Ma to 
n zamiarem stworzenia dla rol- 
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Głośny fakir udawał więźnia Berezy, 


W dniu wczorajszym Sąd Grodzki 
rozpoznawał niezwykle ciekawą sprawę, 
wymownie ilustrującą zmienność kolei 
ludzkich. 

51-letni Józef Juraszek stosunkowo 
jeszcze niedawne miał złoty okres po- 
wódzenia i sławy, produkując się, jako 
fakir, wytrzymujący kilkutygodniową gło 
dówkę. Głośne były jego występy w Ło 
dzi, gdzie przez 30 dni paradował w 
szklanej trumnie, ku nieopisanej sensa- 
cji licznych rzesz ciekawych. 

Podobizny Juraszka na honorowem 
miejscu widniały w pismach i tygodni- 
kach i nasz domorosły fakir sowicie 
zbierał złoto i laury. 

I nagle urwała się złota serja sukce 
sów życiowych Juraszka. Po tłustych 
miesjącach, aczkolwiek od czasu do 
czasu przerywanych efektownemi gło- 
dówkami na oczach żądnych sensacji 
tłumów, nastąpiły miesiące chude nędzy 


i przymusowych tym razem głodówek. 

Wreszcie nastąpił kres upadku nie- 
dawnej znakomitcści i Juraszek zaczął 
występować na częstochowskich podwór 
kach, ale już nie jako fakir, a jako ofia 
ra niesprawiedliwości obecnego ustroju 
politycznego, jako człowiek, niesprawie- 
dliwie wtrącony do więzienia, w którem 
przesiedział blisko 7 miesięcy i więzień 
Berezy, gdzie rzekomo miał przebywać 
cały rok. 

Ma się rozumieć, że Jurasżek nigdy 
w Berezie nie był i że pozował na ofia 
rę polityki wyłącznie w celu wyłudzania 
datków od łatwowiernych. 

W wyniku tej komedji został on po- 
stawiony w stan oskarżenia o rozsiewa- 
nie niepokojących wieści. 

Sąd skazał rzekomego więźnia Bere 
zy na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na przeciąg lat kilku. 


Objaw przykry i zastanawiający 
Diaczego sprowadzamy jabłka 
zagraniczne? 


W ub. tygodniu podpisana została 
umowa pomiędzy hurtownikami owo. 
cowymi, a przedstawicielstwem handlo- 
wem Sowietów w sprawie dostarczenia 
transportu jabłek krymskich z nowych 
zbiorów owocowych. i 

W końcu przyszłego miesiąca na- 
dejdzie do Gdyni drogą morską 10 wa- 
gonów jabłek krymskich, które kalku- 
lować się mają w detalu po 1 zł. 60 gr. 
do 1 zł. 80 gr. za kg. 

Jest to objaw dość przykry i zasta- 
nawiający, że sprowadzamy jabłka w 
okresie, gdy wnet na rynkach pokażą 
się masowo jabłka krajowe, których 
cena będzie pozatem niewątpliwie zna- 
cznie niższa od cen powyższych. 


Opłata za nadanie obywatel- 
stwa polskiego. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Min. 
Skarbu wyjaśnia, że opłaty od aktów 
nadania cudzoziemcom obywatelstwa 
polskiego należy pobierać w kwocie 50 
złotych (opłata stemplowa). 

Władze, nadające obywatelstwo, mo- 
gą ewentualnie uwolnić petenta częścio- 
wo lub całkowicie od tej opłaty, może 
to jednak być stosowane w wypadkach 
wyjątkowych. 


Liczba ubezpieczonych w Pol- 
Sce. Z dokonanych ostatnio obliczeń 
wynika, że we wszystkich ubezpieczal- 


niach społecznych w całem państwie . 


było w maju b. r. bez Górnego Sląska 
1,743,993 ubezpieczonych zgłoszonych 
przech 403,122 zakłady pracy. 

W ważniejszych miastach Polski by- 
ło w maju b.r. ubezpieczonych: w War- 
szawie 295,133, w Łodzi 169,252, w Kra 
kowie 84,085, we Lwowie 75,118, w So- 
snowcu 68,863, w Poznaniu 66,154, w 
Wilnie 40,657, w Częstochowie 38 257, 
w Bygoszczy 34,507, w Białej 33,520, 
w Radomiu 31,745, w Lublinie 29,788, 
w Gdyni 25,427, oraz w Drohobyczu 
22,466 ubezpieczonych. 


Na marginesie zmian w Ubezpie- 
czalni Społecznej. W związku z za- 
mieszczoną przed kilku dniami wiado- 
mością o rozszerzeniu zakresu działal: 


ności Pogotowia Ubezpieczalni na nieu: . 


bezpieczonych, spieszymy zaznaczyć ce- 
lem uniknięcia możliwych nieporozu- 
mień, że sprawa ta znajduje się na naj 
lepszej drodze, lecz narazie Pogotowie 
Ubezpieczalni udziela pomocy tylko u: 
bezpieczonym. 


Działkowcy jadą do Poznania. 
Towarzystwo Ogródków Działkowych 
w Częstochowie. organizuje wycieczkę 
do Poznania na V Międzynarodowy 
Kongres Ogródków Działkowych, który 
odbędzie się w dniach 21 i 22 wrześ. 
nia r.b, Koszty przejazdu w obie stro- 
ny wyniosą 14 zł. Zapisy do dnia 10 
września r. b. przyjmuje Wydział Plan- 
tacyj Miejskich (ul. Dąbrowskiego Nr. 
14, pokój Nr. 59) w godz. 8—15. 


Kto może jechać do Argentyny? 
Do Argentyny wyjeżdżać mogą nastę- 
pujące kategorie emigrantów: 1) Posia- 
dacze wezwań wystawionych przez Dy- 
rekcję Imigracji na skutek starań krew 
nych, zamieszkałych w Argentynie. 2) 
Rodziny rolnicze, lub rolnicy samotni 
posiadacze kwoty 1,500 pezów argen- 
'tyńskich, co odpowiada mniej więcej 


„łość i ustalenia granicy od której 


sumie zł. 2.300. Za sumę tę zakupywa” 
ny jest w Warszawie czek, płatny po 
przyjeździe rodziny do Argentyny. 3) 
Reemigranci, którzy posiadają cedula 
de identidad (argentyńskie świadectwo 
tożsamości) lub certyficado de buena 
conducta (argentyńskie świadectwo 
moralności). Reemigranci, którzy takich 
dokumentów nie posiadają, a jako je- 
dyny dowód przebywania w Argentynie 
mają paszport wydany lub  prolongo- 
wany przez tamtejszy Konsulat Polski, 
mogą również starać się o wizę po- 
wrotną do Argentyny, ale paszporty ich 
muszą być uwierzytelnione przez M.S.Z. 
w Warszawie. 


Zespolenia podatków domagają 
się rzemieślnicy. Związek izb rze- 


mieślniczych złożył Ministerstwu Skar-* 


bu projekt reformy ustawy o podatku 
dochodowym. 

Organizacje rzemieslnicze domagają 
się wprowadzenia kwartalnych termi- 
nów płatności podatku, pozatem propo 
nują połączenie podatku dochodowego 
z dodatkiem kryzysowym ,w jedną ca- 
roz- 
poczyna się opodatkowanie na 2.500 
zł, dochodu rocznego, a nie jak dotąd 
od 1.500 złotych. 


Sprawa podrożenia mięsa. — 
W związku z nieuzasadnioną zwyżką de 
talicznych cen mięsa, w najbliższym 
Czasie  przedsięwzięte zostaną przez 
czynniki miarodajne pewne kroki w kie 
runku uregulowania tej sprawy. 


Choroby zakaźne i zgony. Miej- 
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 10 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 2, odrę — 3, różę — 2, gruźlicę 
— 1, zapalenie opon mózgowych — 1 i 
zakażenie połogowe — 1. 

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 25 chrześcijan: 10 chłopców, 4 
dziewczyny, 5 mężczyzn i 6 kobiet, 
oraz 5 żydów: 2 mężczyzn i 1 kobieta, 


Deflacja na wsi. Obszar uprawy 
w Polsce nie maleje, zbiory ziemiopło- 
dów, pomimo obniżenia plonów w woje 
wództwąch zachodnich i południowych, 
również nie wykazują spądku; jedynie 
wartość produkcji polowej i łąkowej ule 
ga zastraszającej obniżce. Wartość tę w 
1928 r. obliczano na 10.444.876.000 zł., 
zaś w 1934 r. na 3 889.523.000 zł., czyli 
spadek wynosi 62,8 proc. 

Rozpatrując poszczególne artykuły 
roślinne, zauważymy, iż spadek wartoś- 


„cl zbiorów nie jest równomierny. Jedna 


grupa roślin posiada obniżkę wartości 
większą od obniżki wartości ogólnej, a 
druga mniejszą. Do pierwszej grupy na- 
leżą (w nawiasach podajemy jaki pro- 
cent wartości z 1928 r. stanowi wartość 
1934 r.): rzepak (86,4), tytoń (55,5), 


ziemniaki. (54,5), pszenica (54,4), proso ` 


(44,3), len nasienie (44,1), konopie na- 
sienie (43,9), gryka (429), żyto (421), 
jęczmień (38,3). Do drugiej grupy nale- 
żą: owies (34,4), buraki cukrowe (26,7), 
groch (26), słoma zbóż ozimych (25,1), 
siano koniczyny (22,2), słoma zbóż ja- 
rych (21,3), siano łąkowe (19,5), 
Przyglądając się powyższym cyfrom 
nietrudno zaobserwować, że większą 
stosunkowo wartość zbiorów utrzymały 
te rośliny, które były poddane szczegól 
nej opiece polityki rolniczej, czy to w 
drodze usuwania nadwyżek przez prem- 
jowany eksport, czy to w drodze prefe- 
rencji dla surowców pochodzenia krajo- 


3. 


wego. Otrzymaliśmy więć jeszcze jeden 
dowód pewnej skuteczności zabiegów 
naszej polityki rolniczej, przeprowadza- 
nej w niezwykle trudnych warunkach. 


Noslciele tyfusu pod nadzorem. 
Państwowy Zakład Higjeny zajął się 
sprawą nadzoru nad t.zw. nosicielami 
tyfusu. Osoby bowiem, które przebyły 
tyfus są zdolne w dalszym ciągu do 
jego rozpowszechniania. 

Według obliczeń lekarzy pół procent 
wśród chorych staje się w następstwie 
roznosicielami zarazków, co wynosi przy 
notowanych w ostatnich latach epide- 
micznych do 50,000 osób. 


Za 5 złotych dostał 1 rok wię- 
zienia. Bardzo tanio sprzedał swą wol 
ność 20-letni Stanisław Sierocin. 

Obiecujący młodzieniec przed kilku- 
nastu dniami wraz z dwoma niewykry- 
tymi wspólnikami złożył nieproszoną 
nocną wizytę właścicielowi zakładów: 
ceramicznych w pobliskim Myszkowie 
p. Leopoldowi Szajnowi, zamieszkałemu 
w domu przy ulicy Kilińskiego 4. Lecz 
zaledwie bezceremonijalni . goście” zdą- 
żyli przystąpić do pracy, p. Szajnowa u- 
słyszała podejrzane szmery w mieszka- 
niu i przebudziła śpiącego męża. 

Spłoszeni złodzieje ratowali się u 
cieczką, zdążywszy porwać 5 złotych, 


pozostawione na stole na różne ranne 
zakupy. 
Sierocin podczas ucieczki wpadł w 


gościnnie otwarte ramiona przypadkowo 
przechodzącego ulicą Jasnogórską wy- 
wiadowcę wydziału śledczego. Znalezio 
ny przy nim łom wymownie świadczył 
jak o samej „osobie”, tak i o celu noc- 
nej wędrówki po mieście. 

W dniu wczorajszym Sierocin stanął 
przed sądem grodzkim i skazany został 
na 1 rok więzienia. 

Kto nie pilnuje swego mieszka- 
nia, ułatwia pracę złodziejom. — 
W związku z ostatniemi wypadkami kra- 
dzieży, mimowoli narzucają się pewne 
uwagi pod adresem nieostrożnych wła- 
ścicieli mieszkań. 

Przedewszystkiem należy zwrócić u- 
wagę na niedocenianie i lekceważenie 
środków ostrożności. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że powodzenie kradzieży 
zależy w bardzo dużym stopniu od bra- 
ku dozoru. Najczęściej przecież kradzie- 
że bywają dokonywane w mieszkaniach 
pustych podczas wyjazdu domowników 
lub wyjścia na kilka godzin. ' 

Na tę okoliczność winna zwracać u- 
wagę sama publiczność, dbając, o ile 
to możliwe, o to, by mieszkanie nie 
było bez opieki kogoś z rodziny czy ze 
służby. 

Pozatem zbyt małą uwagę zwraca 
się u nas na solidność zamków, zatrza- 
sków itd., które w bardzo licznych wy: 
padkach nie ubezpieczają mieszkania 
od łatwego wejścia złoczyńców. Zanied- 
banie nawet koniecznych remontów i w 
tej dziedzinie odgrywa dużą rolę. Jed- 
nakże lepiej chyba i korzystniej wydać 
drobną kwotę za nowy i pewny zamek 
czy zatrzask, niż narażać się na. kra- 
dzież. 

Gdyby mieszkańcy sami dbali więcej 
o zabezpieczenie swych mieszkań, mniej . 
by było kradzieży i nie byłoby potrzeby . 
wchodzenia później w układy ze zło- 
dziejami o zwrot rzeczy skradzionych. 


Kradzież przy ulicy Dąbrowskie- 
go. Ubiegłej niedzieli właściciel domu 
przy ul. Dąbrowskiego 11 p. Franciszek 
Orman padł ofiarą zuchwałej kradzieży 
mieszkaniowej. 

Nieznani złoczyńzy, korzystając z 
nieobecności domowników, bawiących na 
letnisku w Żarkach, zapomocą włama- 
nia dostali się do mieszkania i skradli 
4 futra oraz znaczną ilość garderoby, 
poczem niepostrzeżenie wyszli na ullcę . 
z bogatym łupem. 


anaana ranae 


Lekarz-dentysta 
Henryk Lejzerowicz 
Kilińskiego 3 
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Zeznanie © majątku pod przy- 
sięgą zastosują  Ubezpieczalnie 
wobec dłużników. Ubezpieczalnie- 
społeczne zastanawiały się ostatnio 
nad stosowaniem przy przymusowem 
ściąganiu należności, wyjawienia pod 
przysięgą stanu majątkowego, co prze- 
widziane jest w kodeksie postępowania 
cywilnego. 

Ustalono, że wniosek o złożenie ta- 
kiej przysięgi przez dłużnika w sądzie 
zgłaszany ma być bezpośrednie przez 
ubezpieczalnie, a nie przez urzędy skar 
bowe, które prowadzą egzekucję naleź 
ności na rzecz ubezpieczalni. 


Wstrząsający wypadek. Okropny 
wypadek wydarzył się we wsi Dąbrów- 
ka, gm. Popów. 
- Na drodze prowadzonej przez tę wieś, 
bawiły się dzieci. W pewnej chwili dzie 
ci zauważyły zbliżającego się w pełnym 
BIE w ich stronę spłoszonego konia, 
>rzerażone dzieci rozbiegły się w po- 
płochu. Na miejscu pozostał jedynie 
6 letni Henryk Ligus, który wskutek 
przestrachu doznał ataku sercowego i 
po upływie 15 minut zmarł. 


Pogróżki złodzieja. P. Stanisław 
Rybacki, konduktor kolejowy, zam. przy 
ul. Gnaszyńskiej Ne 26, zameldował po 
licji, że zawodowy złodziej. kolejowy 
Władysław Napora, zam. w barakach 
miejskich odgraża mu zabójstwem za 
to, że udaremnił mu kradzież węgla z 
pociągu w dniu 17 b. m., której wy- 
mieniony usiłował dokonać wraz z in- 
nymi osobnikami. 


Wymusił pieniądze na wódkę. 
Do mieszkania p. Władysława Janasika 
(ul. Złota nr. 58) przyszedł Adam Szkop 
i pod groźbą pobicia go wymusił od 
niego pieniądze na wódkę. 


Awanturniczy bracia. P. Stefan 
Ociepa (ul. Piaskowa 12) został pobity 
przez braci Stefana i Stanisława Posył- 
ków, zamieszkałych przy ulicy Piasko- 
wej Nr. 8. 


Arsenał narzędzi złodziejskich. 
- Na ul. Pułaskiego funkcjonarjusze poli- 
cjji zatrzymali o północy jakiegoś osob- 
nika, którym okazał się Ignacy Gałdziń- 
ski, tu zamieszkały. 

Przy zatrzymanym znalezione aż 6 
wytrychów. 

Gałdziński siedzi. 


Pobita we własnem mieszkaniu. 
P. Natalja Janas (św. Rocha 58) została 
pobita we własnem mieszkaniu przez 
Józefę Zyłę i jej córkę, za to iż zamel- 
dowała policji o skradzeniu jej przez 
syna Żyłowej 10 zł. gotówki 


„ Nożem w bok przeciwnika. Wi- 
downią krwawej rozprawy nożowej była 
ul. Piłsudskiego. 

Do przechodzącego chodnikiem po- 
stronie numerów nieparzystych Konrada 
Buszewskiego (ul. Wolna 4) podszedł 
niejaki Józef Kluźniak (ul. Targowa 9) 
i wszczął sprzeczkę, która rychło przy- 
brała b. ostry charakter. W czasie 
sprzeczki Kluźniak błyskawicznym ru- 
chem dobył noża z kieszeni i ugodził 
nim Buszewskiego w lewy bok. Po do- 
konaniu zbrodniczego czynu Kluźniak 
zbiegł. 

Rannego Buszewskiego, broczącego 
obficie krwią, przewieziono do szpitala 
Najśw. Panny Marji, gdzie lekarz dyżur- 
ny dr. Szperling stwierdził ciężkie u- 
szkodzenie ciała. Kluźniak został zatrzy 
many. 


Sygnatura: Km. 172/34. 
Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie IV-go rewiru Stefan Stodółkiewicz, 
mający kancelarję w Częstochowie, przy 
ulicy Najśw. Marji Panny Nr. 55, na podsta- 
wie art, 602 K. P. C. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 10 września 1935 r., o 
godz. 1l-ej w majątku Wancerzów, gminy 
Wancerzów, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Karola Łąckiego, 
składających się z żyta w słomie i całko- 
witego urządzenia mieszkania, oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 2,634. 

Powyższe ruchomości mogą być sprze- 

"dane niżej szacunku jako w drugim ter- 


minie. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 


Komornik Śt. Stodółkiewicz. 


A A 
i peen na Starym Rynku wydany 
Zginą na imię Fajgla Rapaport. 
i świadećtwo przemysłowe VI 
LQUDIGNO kategorji Nr. 3437 z dn. 31, XII. 
1934 r. na imię firmySteinharti Lederman 


"W dniu dzisiejszym przed południem 
odbyło się zebranie okręgowej komisji 
wyborczej, na której sposród 8 kandyda 
tów na posłów do Sejmu, wybranych 14 
bm. przez okręgowe zgromadzenie wy- 
borcze, zatwierdzono 7 kandydatów na 
posłów, którzy w przepisanym terminie 
— do dnia 19 bm. — nadesłali pod a- 


„5Ł OWO" 


dresem okręgowej komisji wyborczej o- 
świadczenia o wyrażeniu zgody na kan- 
dydowanie. Oświadczenia takiego nie na 
desłał jedynie p. Wacław Swięcki, wo- 
bec czego wybór jego, jako kandydata 
na posła do Sejmu, nie został zatwier- 
dzony. 


Ymei Z. „a> FE 


Płace w dół -- ceny w górę. 


Niespostrzeżenie prawie, ukryta w 
małej rubryczce „wiadomości gospodar- 
czych” lub np. kroniki miejscowej minę 
ła wiadomość, iż koszty utrzymania ro- 
dziny pracowniczej znowu podniosły się. 
Zwyżka jest wprawdzie niewielka i wy- 
nosi zaledwie 1,351 proc., stanowi nie- 
mniej ostrzeżenie przed możliwością dal 
szej zwyżki cen, która byłaby ostatecz= 
ną katastrofą dla rzesz pracowniczych: 

Przedwczesnem byłoby prorokować 
w tej chwili czy zwyżka cen ma charak 
ter raczej sezonowy, czy też jest sygna 
łem trwałej tendencji gospodarczej. W 
każdym razie na porządku dziennym sta 
je ponownie kwestja poziomu utrzyma- 
nia. 

Związki pracownicze od lat zwracały 
uwagę, że wobec stałego obniżania za- 
robków, jedyną drogą do zrównoważenia 
budżetów pracowniczych jest jednoczes 
ne obniżenie kosztów utrzymania. Swe- 
go Cżasu Centralna Rada Pracownicza, 
jako reprezentacja pracowników państwo 
wych, prywatnych i samorządowych wy- 
stąpiła do rządu z obszernym memorja 
łem, w którym domagała się obniżenia 
cen calego szetegu artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Minęły lata i zamiast obniżenia ko- 
sztów utrzymania, czynione są us łowa” 
nia ponownego obciążenia budżetów pra 
cowniczych. Właściciele domów wystę- 
pują obecnie znów o zniesienie, a w 
każdym razie o złagodzenie przepisów 
ustawy o ochronie lokatorów. Nie ulega 
wątpliwości, że zniesienie ochrony loka- 
torów sprowadziłoby w rezultacie pod- 
wyższenie czynszów mieszkaniowych. 

Prawda jest, że kwestja mieszkanio- 
wa stała się w ostatnich latach mniej 
paląca. T. zw.'odstępne spadło, pojawi- 
ły się nawet kolorowe obwieszczenia o 
wolnych lokalach — dawno niewidziany 
znajomy z czasów przedwojennych. Nie 


znaczy to jednak wcale, że głód miesz: 
kaniowy został zaspokojony. Wręcz prze 
ciwnie. . 

Obwieszczenia na bramach świadczą 
jedynie o tem, że nędza wzrosła, ludzie 
niemogąc opłacać wysokich czynszów, 
gnieżdżą się w coraz mniejszych loka- 
lach. 

Jeżeli więc potrzebna jest jakaś re- 
forma ustawy o ochronie lokatorów, to 
raczej w kierunku obniżenia czynszów. 
Komorne stanowi bowiem najbardziej 
sztywny składnik budżetów pracowni- 
czych. 

W okresie spadku cen i płac, komor 
ne pozostało na poziomie najwyższych 
cen i zarobków. Stanowi ono przecięt- 
nie 20 — 25 proc. wydatków rodziny — 
a więc pozycję nie bylejaką. Ponieważ 
zaś od 1928 roku koszty utrzymania spa- 
dły o 33 proc, należałoby oczekiwać, 
że w takim samym stosunku obniżone 
zostanie komorne. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad 
sprawą czynszów — jako sprawą typo- 
wą. Możnaby jednak z równym skut- 
kiem przytoczyć ceny wielu artykułów, 
które wprawdzie obniżyły się zlekka, ale 
w dalszym ciągu pozostają w tyle za 
spadkiem płac i cen artykułów rolnych. 
To samo dotyczy wszystkich artykułów 
skartelizowanych. 

Reasumujemy. Jeżeli nie dziś, to ju- 
tro — gdy ukażą się pierwsze odznaki 


poprawy gospodarczej — będziemy 
świadkami natychmiastowej podwyżki 
cen. Hasłem dnia stanie się wówczas 


wyścig cen. 

Dlatego hasłem dnia dzisiejszego 
powinno być dla nas: zrównać ceny i 
płace — i to na całym froncie, który 
obejmuje zarówno ceny artykułów skar 
telizowanych, jak i tych, które produ- 
kuje państwo lub samorząd. 


Z RADOMSKA. 
Rolnicy idą do wyborów. 
Z powiatowego zjazdu 
przedstawicieli Kółek Rolniczych. 


Nową polityka rolna Rządu. 


W ub. niedzielę odbył się w Radom 
sku, w sali Rady Miejskiej zjazd przed- 
stąwicieli Kółek Rolniczych. 

Zjazd zagaił p. Wł. Kowalski. Przy 
stole prezydjalnym zasiedli p. W. To- 
micki i Stanios, protokuł posiedzenia 
prowadził p. J. Jeżyński. 

Referat p.n. „Nowy ustrój Polski, a 
życie gospodarcze” wygłosił b. poseł 
p. D. Dratwa. 

P. inż. Popławski wygłosił. b. inte- 
resujący referat p t. „Nowa polityka 
rolna Rządu”. 

Referent wskazał, iż Rząd zrywa obe 
cnie z polityką premjowania zboża. Na 
podstawie cyfr wykazuje, że w r. 1930 


wywieziono 756 tys. ton żyta, do czego 


Rząd dopłacił 36 miljonów złotych, a 
do artykułów hodowlanych — 12 miljn. 
złotych. W r. 1931 wywieziono 396 tys. 
ton żyta i Rząd dopłacił 34 miljn. zł. a 
do artykułów hodowlanych — 34 miljn. 
zł; w r. 1952 — wywieziono 469 tys. 
ton zboża, Rząd dopłacił 33 miljn. zł. 
i do artykułów hodowlanych — 11 miljn. 
zł; w r. 1933 — wywieziono 600 tys. 
ton, Rząd dopłacił 72 milj. i do arty- 
kułów hodowlanych — 8 miljn. zł.; w 
r. 19354 — wywieziono 939 tys. ton żyta, 
do czego Rząd dopłacił 94 miljn. zł. i 
do artykułów hodowlanych 10 miljn. zł. 
Z tego wynika, że za 1 metr żyta Pań- 
stwo otrzymywało 1 zł. 48 gr. Zboże to 
kupowała Danja i karmiła nim trzodę. 
Z tych względów Rząd przestał prem- 
jować zboże i przystępuje dò premjowa 
nia artykułów hodowlanych. c 
Omawiając sprawę hodowli owiec 
wskazał prelegent na wielki korzyści dla 
hodowcy z niej płynące. Posiadamy w 
państwie 2 i pół miljona owięc, a wła” 


snej wełny posiadamy tylko 5 procent. 
Rocznie płacimy za wełnę zagraniczną 
70 miljonów złotych. Od roku 1930 do 
1935 wydaliśmy przeszło 950 miljonów 
złotych, z kożuchamiprzeszło miljard 
złotych. Ponadto duże możliwości zby- 
tu wełny istniały dla wojska. 

- Aby zapobiec zniżce cen żyta po żn! 
wach, Rząd dał kredyt pod zastaw zbo 
ża w sumie 50 miljonów złotych i 10 
miljonów złotych na spółdzielnie i mły- 
ny. Kredyt ten będzie można otrzymać 
i w drugiej połowie roku gospodarcze- 
go, z terminem spłaty 30 czerwca 1936 r. 
15 miljonów złotych kredytu Rząd udzie 
li} na mleczarnie i śŚpichrze. 

Władze powiatowe naszego powiatu 
wystąpiły o 25 tysięcy złotych kredytu 
na mleczarnię w Brzeźnicy i Koniecpolu, 
niezależnie od budującej się już mle- 
czarni w Radomsku, oraz na budowanie 
młyna „Społem”. t 

"W konkluzji prelegent stwierdza, iż 
po żniwach dochód rolnika się zmniei- 
szy, lecz w drugiej połowie roku gospo 
darczego powinien się zwiększyć z ar- 
tykułów hodowlanych. 

W dyskusji nad referatem zabierali 
głos pp.: Janowski, dyr. Kancler, Z. Czu 
baj, Barski, Hryptaszek, Kaleciński, La- 
lek, Suski, Lesiakowski, Klasz i Owcza- 
rek. 

W wyniku dyskusji postanowiono wy- 
słać do władz powiatowych i Minister- 
stwa Rolnictwa rezoiucję, w której m. 
in. zjazd prosi: 1) o zastosowanie mora- 
torjum dla długów, obciążających rol- 
nictwo; 2) o rewizję długów rolniczych 
celem zastosowania ich do obecnych 
cen żyta; 3) o redukcję cen niektórych 
artykułów przemysłowych  (gwoźdźie, 
cement, żelazo itp.); 4) o dostosowanie 
cen nawozów sztucznych do cen płodów 
rolnych; 5) o obniżenie taryf kolejowych 
na produkty rolnicze i nawozy stuczne 
i 6) o roztoczenie specjalnej opieki nad 
spółdzielniami rolniczemi i udzielenie 
im wydatnej pomocy finansowej. 

Na zakończenie zjazdu p. Wiśniew- 

e 


kai, 


Kom, okreg, zatwierdziła I kandydatów na posłów 


ski, instruktor rolny O. T. O. iK 
wygłosił? referat p. t. „Dostosowanie R 
spodarstw do nowej polityki rolnej”, 
p. Czubaj zgłosił wniosek, aby zarz a 
Kółek wpłynęły na swych członków dl 
wzięcia gremjalnego udziału w wyk 
rach i podkreślenia w ten sposób solid 
ryzowanie się rolnika polskiego z ideja 
państwowotwórczą. R 
Wniosek został przyjęt i 
okłaskami. PS T aesan 


— Zebranie przedwyborczew Gi- 
diach. W ubiegłą niedzielę odbyło sie 
w Gidlach zebranie przedwyborcze > 
udziałem b. posła p. D. Dratwy, 

Na zebraniu tem p. Dratwa omówił 
szeroko nowy ustrój państwa polskiego 
i wskazał na ciążący na każdym oby- 
watelu obowiązek głosowania do Sej- 
mu. Referat posła Dratwy zebrani w 
liczbie przeszło 200 osób wysłuchali z 
wielkiem zaciekawieniem. 

W pewnym momencie przybyła z 
Radomska bojówka endecka usiłowała 
przeszkodzić w zebraniu lecz spotkała | 
się z należytą odprawą i naganą zestro 
ny prelegenta. 

Długo niemilknące oklaski były do. 
wodem uznania dla wywodów p. Dratwy, 
oraz zadowolenia z dokonanej przebu: 
dowy Państwa. 


— Rzemiosło radomszczańskie 
bierze udział w wyborach. W dn. 
18 bm. w sali Rady Miejskiej przy u. 
dziale około 100 osób odbyło się ze- 
branie rzemieślników, na którem po 
omówieniu spraw, dotyczących intere- 
sów rzemieślniczych, powzięto uchwałę 
nawołującą do wzięcia udziału w wy: 
borach. 


Śmierć żebraczki na cmentarzu 
kościelnym. W dniu 18 b. m. na 
cmentarzu kościoła parafjalnego, zmar- 
ła żebraczka Antonina Krupa (Długa 
338). Nocowała ona stale pod koś: 
ciołem. 


— Amator cudzych narzędzi ko: 
walskich. Wiadysław Ziętal z Koniec: 
pola skradł w dniu 14 bm. Stanisławo* 
wi Ziętalowi również z Koniecpola na: 
rzędzia kowalskie wart. 80 zł. 


— Placówka P. 0. W. we wsi 
św. Anna. W dniu 11 b. m.z inic" 
jatywy zarządu powiatowego P. 0. W. 
została utworzona we wsi św. Anna pla 
cówka peowiacka, 

Na zebraniu organizacyjnem był 0: 
becny prezes powiatowy p. W. Podlew: 
ski oraz inspektor p. Śwital. s 

Nowej placówce peowiackiej należy 
życzyć owocnej pracy dla dobra Pan- 
stwa. 


— Zebranie pszczelarzy. W dniu 
4 września odbędzie się w sali Wydziału 
Powiatowego zebranie sekcji psczelar 
skiej przy O. T. O. i K. R, na które 
zarząd zaprasza swych członków oraz 
delegatów sekcyj pszczelniczych przy 
kółkach rolniczych. 


ZE SWIATA. 


Jak Hitler odwdzięczył 


się swemu wielbicielow! 
w Turcji. 


Rae 


W miejscowości Tarscus, koło pan 
na, pewien Turek, będący widoc ha 
specjalnym miłośnikiem kanclerza i 
miec, nadał swemu synowi imię 
ler. , n 

Poinformowany otym fakcie Ko 
clerz Rzeszy dał polecenie genera p 
mu konsulowi Niemiec w  Stambum 


aby ten zawiadomił rodziców małego 
tureckiego Hitlera, że gdy ch dzi 
dzie do wieku lat szkolnych, bę 
mógł odbywać studja w Niemczec i 
że na ten cel Führer złożył już w >2 
ku odpowiednią sumę. 5 
Poza tem Turek, który nadał 8 
mu synkowi imię Hitler, został Za 
gażowany na stanowisko poris 7 
konsulacie niemieckim W Stamb “je 
gażą 75 funtów tureckich (540 zł.) 


sięcznie. 
PONO ANA 


A“ 
PENSJONAT „ LĄZACZK 
K. MĄCZYŃSKIEJ. 
Wisła - Dziechcinka, OEI 
5 min. od przystanku kolej. 7 sio” 
Pensjonat połóżony. w malowniczo za 
nym zakątku Beskidów Zachodnich. 6 siada 
nad poz. morza), 50 mtr. od wody; i elekież 
wszystkie pokojesłoneczne z balkons me telnie" 
oświetl, wszelkie wygody: Radjo, tepne: 
Kuchnia warszawska. Ceny przy5*% 
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Korespondencja z Gdyni. 


biliśmy namioty na Polanie Re- 
ti która jest najpiękniejszym za 

kiem polskiego wybrzeża nad Bałty- 
kąt Z jednej strony strome, wysokie 
kc porosłe lasem, z cudnym wi- 
wybrzeź > a z drugiej — wzgó- 


Roz 


polanka. Set 


i „obotników, dziewcząt 


przyby ch miast 
KE Górnego Sląska na „odpoczynek po 
zężkiej, znojnej pracy. Są i tacy, którzy 
polskie ujrzeli poraz pierwszy w 
yciu; widziałem ludzi, którzy biegli, 
wyciągając ramiona ku szumiącym fa- 
Im... Usta szepczą wtedy modlitwę za” 
chwytu, rodzi się w duszy pieśń, usta- 
; śpiewana. . 
m ak IRERatnicze mu Instytutowi O- 
światy i Kultury masa prołetarjuszy, 
często wiodących w mrokach nędzy 
woje bytowanie, ma możność chodzić 
„ słońcu, przeżywać radość życia i chło 
mé zdrowie. j A 

Z piersi setek ludzi dobywa się 
pieśń, łączy się z nieustannym szumem 
fal morskich, wiatr niesie echo pieśni 
ku wzgórzom Oksywja, ku ginącęmu w 
mgle oddalenia Gda ńskowi... 

Nad brzegiem, zalewanym  perłową 
pianą rozbryzgujących się fal wirują w 
tańcu pary: to tańczą młodzi i starzy— 
tańczą RS” marynarze... płynie radość 
i beztroska 

Z Polaną Redłowską łączyć się bę- 
dzie wieczne wspomnienie, po Wielkim 
Człowieku; polanka ta staje się miejs- 
cem kultu: przebywał tutaj niegdyś dziw 
ny człowiek, który przedzierał się przez 
las, schodził po spadzistym brzegu, 
zwracał szare, stalowe oczy ku morzu, 
wsłuchiwał się w poszumy fal o zmro= 
ku. Ukochał morze. tak, jak nikt z po- 
śród wszystkich ludzi. A był nim Stefan 

eromski... Tu, na Polanie Redłowskiej 
wyśpiewał najpiękniejszą pieśń, najser- 
deczniejszą modlitwę do morza, tutaj 
napisał „Wiatr od Morza”. 

Wśród nocy — samotny stoi obelisk: 
wyryty napis głosi, że tutaj są rubieże 
ziem słowiańskich. Obelisk ten, do stóp 
którego biegną fale morskie, będzie wie 
<znym pomnikiem pamięci o  wytępio- 
nych przez Niemców nadmorskich lu- 
dach słowiańskich, które nad Bałtykiem 
miały niegdyś ojczyznę. I w noc księży- 
<ową, gdy morze Śpiewa pieśń tęsknoly 
nieskończonej, bezbrzeżny smutek zakra 
a się do serca i głuszy radość... 
sę ny do wielkości i szczęścia dąży 

zez i : 
naród a aer ACRE ża 
wieczne czasy i 'zaludniliśmy wybrzeż: 
Proroctwo P omikega TRE ŁAWA 

s 03 
ać z jałowego pustkowia południową 
się las północnych wodach. Będą 
ER 
lm „brud i skarlenie swe, w niewo 
S. Sliwa 
członek kursu prasowego Ro- 


Dotniczego Instytutu Oświaty 
i Kultury im. st. Żeromskiego. 


morze 


Dźwiękowy film. 


fir Ektor wytwórni filmowej „Lipa- 

scenariu siał przy biurku, opracowując 

nego = najnowszego monumental- 

Przebgj super ekstra-ultra-sensacyjnego 

AY zam iedy do gabinetu wszedł woź 
_ meldował: 


jeden „AB Pana dyrektora— przyszedł 


dy ty S Wawrzyniec nie wie, że kie- 
SH nto mnie niema?! 
dzięę ;, Sm, ale ten pan kazał powie- 
ki če jest posłem. Ę E 
Dyrekto, im razie poprosić. 
Uroczyst A poprawił krawat i przyjął 
dostojneg pozę, żeby godnie przyjąć 
r ”. pokoju wtoczył się 
mi į aj Sgomość z czerwonemi dłoń: 


taki 
mże n 
= Jest osem. 


Przed ni Nenufary Gzdrybski — 
stawił Si&— były poseł na Sje. 
wa się dyre były—ogromnie rozczaro: 
Pan siad yrektor. z No trudno, niech 
a. Czem mogę służyć? 
dyrektorze! Słyszałem, że 
n nakręcić film pod tytu- 


ʻ~ 


anie 


2ą R P 
mierza pa 


„SŁOWwWO* 
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Wieś staje do wyborów. 


Zgromadzeni w dniu 18 sierpnia rb. 
na zebraniu wioskowem mieszkańcy Wy 


<czerp, po omówieniu spraw rolniczych i 


zbliżających się wyborów, powzięli jed- 
nogłośnie rezolucję następującej treści: 

- „Zebrani stwierdziwszy, że w obec- 
nych wyborach odgrywają rolę nie par- 
tje, a organizacje gospodarcze, społecz- 
ne i zawodowe, postanawiają nie zważać 
na żadne bojkoty wyborów, prowadzone 
przez „pogrzebane partje”, lecz iść 
gremjalnie w dniu wyborów 8 września 
rb. do urn i spełnić swój zaszczytny o- 
bowiązek obywatelski przez oddanie 
głosów na ministra Paciorkowskiego i 
prez. Kobyłeckiego jako czołowych kan= 
dydatów i ludzi godnych zaufania, któ- 
rzy wystawieRni zostali na listę kandyda 
paaa ae ee 


Słowo sportowe 


Pilka nożna. 
Mecz międzynarodowy. 
Brygada — F. C. Wien 1:0 (0:0). 


Bramkę dla Brygady zdobył Polak. 
W ub. sobotę na stadjonie im. Marsz. 
J. Piłsudskiego, został rozegrany mecz 
międzynarodowy. Naogół nadzieje ziści- 
ły się, gdyż mecz ten utrzymany był na 
wysokim noziomie. Zwycięstwo Brygady 
nad zawodowcami wiedeńskimi, którzy 
stanowią pierwszą ligę zawodową, wy- 
pracowane zostało z wielkim wysiłkiem. 
Brygada zgotowała publiczności sympa- 
tyczną niespodziankę, demonstrując zna- 
czną poprawę swej formy i wykazując, 
że reprezentuje obecnie siłę, której nie 
można niedoceniać. 

Na tle bardzo dobrze grających za- 
wodowców, którzy w pierwszej części 
meczu mieli lekką przewagę, pierwsze 
minuty meczu nie zapowiadają się po- 
myślnie. Jednak Brygada szybko otrząsa 
się ze zdenerwowania i wyrównuje grę. 
Z drużyny Brygady na pierwszem miej- 
scu należy wyróżnić, jak zwykle, trio 
obronne: Krzyka, który obronił kilka nie 
bezpiecznych: strzałów oraz Głogowskie 
go i Głowackiego, którzy umiejętnie lik 
widowali wszelkie poczynania groźnego 
napadu gości. Obajci obrońcy posiadają 
wielki zasób właściwej dynamiki, tak 
potrzebnej obrońcom. Przyznać ież na- 
leży, że to trio obronne było prawdziwą 
podporą drużyny. Dzielnie sekundowali 
pomocnicy: Mosż i Rouschil, wykazując 
swoją pracowitość, Ten ostatni umie- 
jętne zagrania, które przysporzyły wiele 
kłopotu zawodowcom. Zwycięstwo Bry- 
gady było całkiem zasłużone a gdy do- 
damy, że Lach i Rouschil nie wykorzy- 
stali dwu rzutów karnych musimy sobie 
zdać sprawę, że wynik mógłby być 
większy. 

Z graczy wiedeńskiej drużyny wy= 
mienić należy: bramkarza, prawego o- 
brońcę oraz napad z prawoskrzydłowym 
na czele. Goście pokazali prawdziwą 
szkołę wiedeńskiej gry. Zademonstro- 
wali doskonałą kondycję fizyczną, połą- 
czoną z odpowiednią lotnością. Dalej 


tów przez delegatów gmin, organizacyj 
gospodarczych i społecznych powiatu 
częstochowskiego”. 
WZA 

W dniu 18 bm. odbyło się we wsi 
Opatów zebranie przedwyborcze. Po wy 
głoszeniu referatu przez p. St. Tyma 
n. t. „Dlaczego powinniśmy brać udział 
w wyborach do Sejmu” wywiązała się 
ożywiona dyskusja, poczem uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję: 

„Zebrani w dniu 18 sierpnia br. mie 
szkańcy wsi Opatów jednogłośnie potę- 
piają bojkot wyborów do Sejmu jako 
wrogą akcję w stosunku do Państwa, 
oraz wzywają wszystkich mieszkańców 
wsi Opatów, mających prawo głosu, do 
wzięcia udżiału w głosowaniu”. 


doskonały poziom techniczny przez za- 
grywanie tylko  krótkiemi podaniami. 
Mecz był bardzo ciekawy, miły dia oka 
obserwatora i dostarczył wiele emocji. 
Sędziował pan H. Helman,  klasyfi- 
kując mylnie faule, krzywdząc Brygadę. 

„Pierwsi na stadjon wbiegają goście, 
witani życzliwemi oklaskami. Po paru 
minutach wbiega Brygada. Zbyteczne 
dodać, że wbiegającą Brygadę widownia 
wita rzęsistemi oklaskami. Tak, Brygada 
dzisiaj stała się faworytką miejscowej 
publiczności. I słusznei. Jedynie tylko 
Brygada daje dzisiaj tut. publiczności 
okazje do emocji. : 

` Pozostałe tut. kluby ukończyły swoją 
„pracę” i odpoczywają. Dalej następuje 
ceremonja powitania gości, którzy, też 
rozpoczynają grę. Kilka zagrań gości 
krótkiemi podaniami i uzyskują oni lek- 
ką przewagę, lecz trio obronne Brygady 
jest na stanowisku. Napad Brygady gra 
nerwowo, więc też nic się początkowo 
nie klei i cały ciężar gry spoczywa na 
obronie, która dzielnie wytrzymuje na- 
pór zawodowców. 

Brygada przychodzi do głosu. Napad 
jej przeprowadza parę ładnych pociąg- 
nięć, lecz jak zwykle brak im wykoń- 

"czenia. Ładnie wybity róg przez Flór- 
jana marnuje Hadzik, a za chwilę i dru 
gi róg zostaje niewykorzystany. Ładne 
przejście napadu Brygady kończy się fau 
lem na Polaku, za który sędzia zarządza 
rzut karny. Egzekwuje go Lach trafiając 
w aut. W 25 min. ładny strzał Polaka 
broni pewnie bramkarz gości. Mimo, że 
napad gospodarzy rozegrał się. jednak 
żaden z napastników nie może się zdo- 
być na silny strzał. W 35 min. Rouschil 
broni murowaną pozycję na bramkę, a 
za 2 min. tenże gracz wyjaśnia niebez- 
pieczną sytuację na róg, jednak nie wy- 
korzystany. Dalsze zmienne ataki obu 
drużyn nie zmieniają wyniku. 

Po przewie grę rozpoczyna Brygada, 
której napad zaprzepaszcza murowaną 
pozycję. W 15 min. prawy łącznik gości 
oddaje piękny strzał na bramkę Bryga- 
dy, lecz trafia w poprzeczkę. Sędzia myl 
nie klasyfikuje faule, czem krzywdzi Bry 
gadę. Napad Brygady nadal na polu kar 
nem przeprowadza niepotrzebną kombi- 


nację, zamiast jaknajwięcej strzelać na 
bramkę, wobec czego marnuje dość du- 
żo pozycji. Drugi wtątpliwy rzut karny 
Brygada również niewykorzystuje. 

W 35 min. napad Brygady marnuje 
murowaną pozycję. W 40 min. Polak po 
ładnem przejściu pięknym strzałem zdo- 
bywa bramkę dla Brygady. Publiczność 
wprost szałeje. Wiedeńscy zawodowcy sto- 
sują grę ostrzejszą i dążą za wszelką 
cenę do wyrównania, lecz bezskutecz- 
nie, trio obronne Brygady jednak nadal 
pewnie likwiduje wszelkie poczynania. 

W końcowych minutach tempo gry 
b. szybkie. Wiedeńczycy wprost troją 
się na boisku, lecz nie mogą zdobyć 
upragnionej bramki. Następują zmienne 
ataki obu drużyn, lecz wynik nie zosta* 
je zmieniony. 

Publiczność po meczu żywo komen- 
towała zwycięstwo Brygady, która o ile 
tak zagra 25 go b m. napewno wygra 
z Dębem. Kaes. 


Z KRAJU. 
Wycyganił cyganów 


„Perfidna zemsta Kmiotka. , 


Cyganie mają już ustaloną opinię ja- 


ko niezwykle zręczni złodzieje. W spra- 


wach o kradzież zasiadają oni często na 
ławie oskarżonych, to też pewnego ro= 
dzaju sensacją jest proces 
gospodarza z jednej wsi podwarszaw= 
skich Pawła Balcerskiego, który okazał 
się sprytniejszy od cyganów i okradł 
ich. 

We wsi Jesiony rozbił swe namioty 
obóz cyganów. W nocy niewykryci 
sprawcy włamali się do komórki przy 
zabudowaniach Balcerskiego i skradli 
Stamtąd uprząż Oraz inne drobne przed 
mioty używane w gospodarstwie. Po- 


dejrzenie padło na cyganów, których wi- 


dziano, jak włóczyli się po wsi nad wie- 
czorem. Poszkodowany gospodarz po: 
stanowił na własną rękę przeprowadzić 
dochodzenie. 

W ciągu dnia rozpytał się wśród są* 
siadów, chcąc zebrać wiadomości o o- 
kolicznościach kradzieży i upewniwszy 
się na podstawie tych danych, że spraw 
cami są cyganie, o zmierzchu powędro. 
wał w stronę ich obozu, 
krzakach i czekał aż zapadnie głęboka 
noc i cyganie usną. 

Dobrze po północy Balcerski wyszedł 
z kryjówki i wkroczył na teren obozu. 


Korzystając ze snu cyganów systema-. 


matycznie przetrząsał ich wozy, aż wre- 
szcie natrafił na skradzione przedmioty. 
Obok w sianie znajdował się garnek wy 
ładowany pieniędzmi  Balcerski nie 
mógł oprzeć się pokusię i zabierając z 
sobą swoją własność, zagarnął również 
i pieniądze cygańskie, poczem podpalił 
obóz. l 
Alarm jaki powstał postawił na nogi 
całą wioskę. Chłopi pośpieszyli na ra- 
tunek i pożar szybko ugaszono. Nie- 
mniej jednak rozpoczęto dochodzenie i 
w jego wyniku aresztowano Balcerskie- 
go i oskarżono o podpalenie. 
Gospodarz przyznał się do winy, a 


jednocześnie sam w rozmowie z sędzią 


COE AUDEZATN ZET TERYT POTYCZEK YODA TECE PYTA E SENA CET EET A TW RER TOTO TEZA TOO EEEE E ZOT EEES 


łem „Pociąg pośpieszny Ne 4444”. 

— Owszem. £ 

— Właśnie w związku z tym fil- 
mem pragnę zaproponować panu moją 
współpracę. Sądzę, że moja . pięciolet- 
nia praktyka jest dostateczną rekojmią, 
iż wywiążę się z zadania bez zarzutu. 

— Pięcioletnia praktyka? A gdzie 
pan dotychczas występował? 

— W Sejmie panie dyrektorze, w 
Sejmie. Jestem byłym posłem. Partja 
socjalistyczna, do której należałem, po- 
wierzyła mi w byłym Sejmie odpowie- 
dzialne stanowisko pierwszego gwizda- 
cza. 

— Kogo? 

— Gwizdacza. Moim obowiązkiem 
było gwizdać umiejętnie przy każdej 
nadarzającej się okazji. Obecnie w 
związku Z nową ordynacją wyborczą 
najprawdopodobniej zostanę zreduko- 
wany. Przyszedłem więc zaproponować 
panu moje usługi. W pańskim. dźwię- 


kowcu. „Pociąg pośpieszny Ne 4444" 
mogę gwizdać do złudzenia, naśladu- 
jąc lokomotywę. 

Po tych słowach pan  Nenufary 


Gzdrybski złożył usta jak do pocałun- 
ku i „gwizdnął” tak wspaniale, że dy- 
rektor z punktu wypłacił mu zaliczkę. 

Ledwo  nowozaangażowany aktor 


wyszedł z pokoju, gdy do gabinetu 
wsączył się blady wymizerowany bru- 
net, o typie czarnego charakteru z 
pierwszych polskich filmów. 

— Pozwoli pan dyrektor, 
Narczyz Łazęga, były poseł. 

— Słucham pana. 

— Podobno w pańskim dźwiękow- 
cu ma być scena, przedstawiająca ta- 
bun pędzących koni. Sądzę zatem, że 
jako najpierwszy tupacz... 

— Kto taki? 

Tupacz Do sejmu zostałem wysu 
nięty w swoim czasie przez Stronni- 
ctwo Ludowe jedynie do tupania, ile- 
kroć większość będzie chciała przepro 
wadzić jakąś nową ustawę. W ciągu 
czterech lat usilnych ćwiczeń nauczy- 
łem się zagłuszać tupotem wszystko i 
robić to lepiej niż stado koni. Tu po- 
seł Łazęga zatupał tak fenomenalnie, 
że zadźwięczały szyby w oknach, a na 
głowę dyrektora spadł kryształowy ży- 
randol. 

) — Fenomenalnie — jęknął dyrektor 
i zemdlał. 

Gdy otworzył oczy, ujrzał przed so- 
bą zupełnie innego faceta. 

— Ñ pan kto?!—krzyknął. 

— Hieronim Alembik— odparł gość 
były poseł ze Stronnictwa Narodowego. 


jestem 


— Pragnie pan zaangażować się? 

— Tak, panie dyrektorze. 

— Co pan umie? 

— Hałasować tak, że zastępuję wie 
lotysięczne, wzburzone tłumy, tudzież 


naśladować orkiestrę murzyńską, ude-. 


rzając spluwaczkami i stukając w pul- 
pieca i - 
— Świetnie! Swietnie!—zawołał dy- 
rektor- wytwórni „Lipa-film*, gdy po“ 
seł Alembik poparł swe słowa dosko- 
nałą produkcją, w trakcie której poła- 
mał w pokoju wszystkie meble i zrzu- 


cił na dywan przybór do pisania.— An- ` 


gażuję pana. 

Następnie zjawiło się jeszcze kilku 
innych posłów z pomniejszych klubów 
sejmowych, z których jeden był spe- 
cjalistą od naśladowania odgłosów ude 
rzeń w twarz, a drugi ofiarował się słu 
żyć jako “cel i przedmiot, trzeci zaś, 
dzięki temu, że był posłem w kilku par 
lamentach, stanowił istną żywą skarb- 
nicę aieparlamentarnych wyrazów. 

Wszyscy okazali się pierwszorzęd- 
nymi wykonawcami, toteż natychmiast 
zostali przyjęci. “ 

Podobno są nawet zupełnie zadowo 
leni ze zmiany zawodu. Zarobki mają 
duże, a stanowiska na długo zapew- 
nione. 


zaczaił się w - 


. boisku wprzągnięte 


' setki 


6. 


śledczym pochwalił się, że nietylko od- 
zyskał skradzione rzeczy, lecz także 
dobrze obłowił się, zabierając garnek z 
pieniędzmi. Do artykułu k. k. mówią- 
cego o podpaleniu przyszedł jeszcze je- 
den głoszący o kradzieży. $ 
Paweł Balcerski skazany został za 
oba przestępstwa na łączną karę dwóch 
lat więzienia. Ukradzionych cyganom 
pieniędzy nie zdołano odszukać, ponie- 
waż Balcerski wyparł się następnie kra- 
dzieży i twierdził, że złożył takie ze” 
znania na skutek bicia go w policji. 


Pszczoły zabiły dwa 
Konie. 


Niezwykły wypadek wydarzyź się we 
wsi Wiązowica pod Jarosławiem. 

Członek towarzystwa pszczelarskiego 
w Sieniawie p. Kazimierz Kłak, podczas 
przerwy obiadowej pozostawił konie na 
w wóz drabiniasty, 
którym zwoził zboże, sam zaś udał się 
na obiad. : 

Pozostawione bez opieki konie we- 
szły pomiędzy ule, pociągając za sobą 
wóz i przewróciły ule. Pszczoły tem 
rozjuszone rzuciły się na pasące się ko- 
nie z taką zawziętością, że ratunek był 
już niemożliwy. Po pół godzinie konie 
padły. 


_Gradowy pogrom 
| bocianów 
i żałoba ocalałych. 
Nad Borszczowem pod Kołomyją 
przeszła trwająca kilkanaście minut bu- 


rza, połączona z gradobiciem i oberwa- 
niem chmury. Grad wielkości orzecha 


włoskiego zniszczył doszczętnie plony 


znajdujące się jeszcze w polu. 

` Grad zsbił masę ptactwa i setki bo- 
cianów, których ciała popłynęły korytem 
Prutu. . Ciekawe zjawisko zaobserwo- 
wał znajdujący się wówczas nad brze- 
giem rzeki awokat kołomyjski. Oto po 
obu brzegach Prutu kroczyły poważnie 
bocianów, które towarzyszyły 
zmarłemu tragicznie ptactwu, uniesio- 


= nemu przez fale. Kilka bocianów usiło- 


wało napróżno wydobyć z fal zwłoki 
swych towarzyszy. 


„ADAM KRECHOWIECKI. 


Najmłodsi... 


Gdy w godzinę później pożegnawszy 
Ole, wszedł na ulicę, odetchnął głęboko, 
jakby mu ciężar spadł z piersi. Ale nie 
odchodził jeszcze od domu; przeszedł 


* na drugą stronę ulicy i patrzał w oświe- 
_tlone okna mieszkania Oli. 


Przesuwał 
się tam chwilami cień jej postaci, chwiej- 
ny i wnet niknący. Jerzy chwytał cień 


"ten chciwemi oczy, a w pamięci odtwa- 
rzał każde jej słowo każdy jej ruch. 


Stał tak długo, aż wreszcie chłód 
wieczoru oprzytomnił go nieco. Ogląd- 
nął się wokoło, jakby dopiero rozpo- 
znawał co się z nim działo, Ramiona= 
m! dźwigaął, ręką machaął i poszedł 


. śpiesznie, 


Za chwiłę znów się wstrzymał i splu- 
nął niema! z gniewem. 
— Głupstwo!— mruknął — wszak to 


"tylko kobiete! 


| 


Ale wnet myśl wracała do Oli, nie 
z lekceważeniem, lecz pełna zachwytu. 

— Powiedziała mi—szepnął=-mimo- 
wolnie—abym przychodził często. Jutro 
pójdę. ; 

I wnat mroziła go refleksja. 

— Żsby mi tylko ta kobieta nie 


ataaęła w drodze do urzeczywistnienia 
"moich planów. 
‘Bu na romanse, muszę się oddać 
,djom. 
„Świadczenie, a potem... 


Ja teraz nie mam cza- 
stu- 
Jeszcze jedno decydujące do- 
- -Potem bądzie się mógł nawet zako- 
chać w Oli Oaa też innsmi oczami 
bedzie wówczas na nlego patrzała. Czło- 


wiek sławny, którego imię rozbrzmi po 


' eałei Europie. . 


SO: WIOQEE 


Czy powróci piękna tracycja? 


Polowanie 


z sokołem 


usiłują wznowić myśliwi w Anglji i Francji. 


W niektórych okolicach 'Anglji i 
Francji prowadzona jest obecnie na sze- 
roką skalę zakrojona propaganda wzno- 
wienia zapomnianych już prawie polo- 
wań z aokołami. W zwiążku z tem ko- 
stosz muzeum historji naturalnej w 
Wiedniu wypowiada swą opinię, przy- 
taczając szereg ciekawych informacyj 
o drapieżnych ptakach, 

Wypowiada on otwarcie pogląd, że 
nie wierzy, by w nowoczesnej Europie 


` miał się odrodzić zwyczaj polowań z 80- 


kołem. Tego rodzaju próby były już 
wykonywane na Węgrzech, jednakże 
spotkały się z całkowitym niepowodze= 
niem, 

Niewątpliwie byłoby ogromną przy- 
jemnością widzieć te wspaniałe ptaki 
drapieżne przy pracy i podążać za nie- 
mi konno. Niewątpliwie prawdziwą roz- 
koszą byłoby obserwowanie jak sokół 
błyskawicznie rzuca się na swoją ofiarę 
i obala ją. W niektórych państwach 
Wschodu np. w Iranie, polowanie z so- 
kołem ma jeszcze po dziś dzień szerokie. 
prawo obywatelstwa. 


Polowanie z orłami. 


O wiele większym i grożźniejszym 
od sokoła jest orzeł skalny, którego 
używają do polowań Kirkizi i inne lu- 
dy Azji środkowej. Taki orzeł skalny 
wychowywany jest od młodego wieku i 
z nadzwyczajną przebiegłością i inteli- 
gencją uczy się on polowania i posłu- 
szeństwa dla myśliwego. 

Ofiarami jego są przeważnie małe 
zwierzęta, ale bardzo często nawet li- 
sy padają jego łupem, a nawet czasem 
orzeł skalny poluje z powodzeniem na 
wilki, . 

Jeżeliby nawet pojedyńczy orzeł nie 
mógł dać rady silnemu wilkowi, to w 
każdym razie potrafi maltretować go 
tak długo, aż nadjadą myśliwi i upolują 
zwierzę. 

Na wolności piękne i 


dumne orły 


„skalne są nieubłaganymi wrogami wszyst- 


kich małych zwierząt. Powoli i maje- 
statycznie zatacza orzeł skalny koła w 
powietrzu, by niespodziewanie runąć 


Myśl ta ochłodziła do reszty poprze- 
dnie wrażenia. Czuł, jak mu sią pierś 
rozrasta; wyprostował się i z podnieBio - 
ną głową szedł śmiało, potrącając prze- 
chodniów. 

— Niechby mi ona spróbowała sta- 
nąć w drodze—mrukaął—odepchnę, jak 
każdą inną przeszkodę. Głupstwo — 
powtórzył—wszak to tylko kobieta! 

Tymczasem Ola, gdy po odejściu 
Jerzego, uczuła się samotną. chodziła 
długo po pokoju w wielkiem wzburze. 
niu. Sztuczne ożywienie, na które się 
wobec niego wysilała, słabło zwolna. 
W myśli przesuwały się, jak w kalej- 
doskopie, wszystkie wrażenia dnia dzi 
ziejszego, wszystkie postscie: Ireny, 
Zygmunta, Jerzego, wracały do duszy 
gnębiącą zmorą. 

Zbliżyła się do pianina i mimowoli 
wzięła parę akordów " akompanja- 
mentu pioseaki, którą przed chwilą 
śpiewała Jerzemu. I nsgle, w uniesie- 
niu, uderzyła w klawiaturę tak silnie, 
że wzzystkie atruny zadźwięczały gwałł 
townym dysosansem, 

— Nie!—zawołała —niech ta prze- 
szłość przepada! Oli Oksanińskiej już 
niema... Jest Ola artystka, której sztu- 
ka zastąpi wszystko, zapełni życie, Ola 
żądna artystycznych tryumfów i okľá- 
sków! I po co mi ten człowiek, jak wi- 


dmo przeszłości, stanął teraz przed 
oczami? 
W duszy jej dźwięczała coraz roz- 


głośniej dawna piosenka, a wraz z nią 
występowało żywe wspomnienie owej 
nocy, gdy wsparta na ramieniu Zyg- 
munta, tuląc się w jego objęciu, szła 
na folwark oksaniński, zbolała, pokale- 
czoną cierniami burzanów, a ścigana 
szyderstwem Jurka, 

Czuje jeszcze teraz ból tych cierni 
i dotkliwsze od nich słowa Sipaiłły; 
ale czuje także rozkosz objęcia Zyg- 
munta. Współczucie jego przenika ją 


jak kamień na upatrzoną zdobycz. 

W aiektórych okolicznościach orzeł 
skalny jest niebezpieczny dla człowieka. 
Jedoakże należy włożyć między bajki 
ki opowiadania jakoby orzeł skalny po- 
rywał małe dzieci, Nie jest on w sta- 
nie unieść ciążaru większego pońad 
pięć kilo i dlatege opowiadanie o pory- 
waniu dzieci jest niczem 1nnem jak 
tylko legendą. 


Sęp brodaty—,„rozbójnik powie 
trza”. 


Dzikszym od orła skalnego i bar 
dziej niebezpiecznym jest sęp brodaty, 
który żyje w wysokich górach i które 
go rozpiętość skrzydeł dosięga czasem 
dwu metrów i 80ciu centymetrów. 
Można go śmiało nazwać „rozbójnikiem 
powietrza”. O żadnym ptaku nie krąży 
tyle opowiadań myśliwskich, co właśnie 
o nim. 

Jeden ze znanych zoologów opowiada, 
ż8 brodate sąpy rzadko kiedy rzucają 
sią na zwierzęta, przebywające na rów 
nipach. Skoro jednak sęp spostrzeże 
gemzę, znajdującą się w pobliżu prze- 
paści, rzuca się na pią, bije skrzydłami 
i strąca w przepaść przerażoną ofiarę, 
poczem opuszcza się do przepaści i tam 
syci się łupem. 

Sępy brodate rzucają się często na 
dzieci. Wypadek taki zanotowano w 
Szwajcarji, w kantonie berneńskim, gdzie 
olbrzymi sep rzucił się na idącego dro- 
gą młodego chłopca. Uderzył on go 
skrzydłami i obalił na ziemię, poczem 
jał szarpać szponami powalonego i bić 
go dziobem po głowie, Chłopiec został- 
by niewątpiwie zabity przez drapieżcę, 
gdyby mie to, że w ostatniej chwili za- 
czął wzywać pomocy. i jakaś kobieta 
odpędziła ptaka. 


„Sekretarz“ I węże. 


Jakkolwiek w opowiadaniach o ata- 
kowaniu ludzi przez drspieżne ptaki 
istnieje dużo przesady, nie należy za- 
pominać, że ptaki te w stosunku do 
nieuzbrojonych ludzi rozporządzają czę- 
sto przeważającemi siłami, że ogromna 


nawskroś niewymowną pieszczotą; wi- 
dzi jego spojrzenie tkliwe i słyszy sło- 
wa: „Biedna sierota!“ 

A dziś?... ten Zygmunt odtrącił ją, 


szuka innego spojrzenia, pragnie in- 
nych uścisków, 
Ręce załamała konwulsyjnie. Do 


oczu nabiegły łzy. 
— Nie chcę! nie chcel—krzyknęła. 
Chwilę jeszcze stała, walcząc z sobą, 
ze łzami, które ją dławiły. Pierś jej 
wznosiła się coraz szybciej, coraz gwał- 
towniej i naraz wybuchnęła łkaniem. 
Ola upadła na otomanę i ukryła 
twarz w dłonie, a z oczu strumieniem 
trysnęły teraz łzy, tak długo w głębi 
duszy dławione, właśnie w tym momen- 
cie, gdy Jerzy Sipajłło w porywie am- 
bitnych myśli, powtarzał lekżeważąco: 
— Głupstwo! wszak to tylko ko- 
biete] 


IX. 


Dla Sipajłły nastał teraz czas go 
rączkowego działania, Studja nad ety- 
ologją raka, doświadczenia, operacje i 
badania w klinikach, szpitalach i zakła- 
dach patalogiczno-anatomicznych, zabie- 
r'ły mu dzień cały. Memorjał dla aka- 
dəmji medycznej był już wygotowany. 

Czasem zdawało mu się, że całą ta- 
femnicę choroby już posiadł. Zdawało 
mu się, że przypuszczane przez niego 
istnienie rakowego zarazka jest pewni- 
kiem, nieulegającym wątpliwoścżei, pra- 
wa dalszej kultury. zarazka tego zupeł- 
nie już zbadał. 

Na skrawkach rakowych dostrzegał 
wówczas wyraźnie zmiany w komórkach. 
a w nich upragnione baterje. Był szczę- 
śliwy, dumny, pewny siebie. 

I naraz przychodziło zwątpienie. 
Zmiany dostrzeżone wydały mu się złu” 
dzeniem—to co brał za mikro-orgaaiz- 
my, było osadem barwików. 


Wpadł wówczas w rozpacz, miotał 


x»daktor odpowiedzialny Józef Wolnicki 


Wydawca: Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskiie' iw Częstoć 


ZA 


Drukarnia „Słowa Częstoehewskiego”* al. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tol, 10-90. 


"Ameryce południowej, pt 


jest moe uderzenia tych skrz 
nów i dzioba, i że atakują 
straszną zaciekłością. 
pod tym względem są ha 


ydeł, szpo. 
„ofiar 
N 8]groźniejęzą 
pie, żyją w 
i aszyska ostrą. 
sznym wyglądzie, które mogą każde 
przywołać namyśl mitologiczne af 
Do interesujących ptaków dra a 
nych należy także „sekretarz? . AE 
śmiesznym dziwnie wyglądzie, która i 
właściwością jest polowanie na etah 
płazy. Tępion niemiłosiernie jadowite 
węże i dlatego przez mieszkańców af. 
ki jest ogromnie ceniony i ochraniany, 


RADJO. 


WARSZAWA 21 sierpnia 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne*, 6,33 
do gimnastyki. 6.36, Gimnastyka, APE: | 
zyka z płyt. 7.20 Dziennik poranny. 750 Po 
gadanka sport.-turyst. 8.20 Program na A 
bieżący 8.25 Wskazówki praktyczne, 1157 - 
Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr, 120 
Hejnał z Krakowa. 12,03 Wiadomości me 
teorol. 12,05 Dziennik połudn. 12,15 dla n Í 
naszych letnisk i uzdrowisk. 13.00 Chwili 
dla Kobiet. 13.05 Muzyką operetkowa (płyty) 
13.30 Przerwa. 1515 Przegląd giełdowy, — 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30. Muzyka (płyty). 16.00 Pogadanka dla 
kobiet 16.15. Koncert z Wilna. —-1650 Co 
dzienny odcinek prozy. 17.00 Minjatury kwar. 
tetewe. 17.30 Koncert z Katowic. 18.00. We. | 
soły skecz”Pięćset złotych,,. 18.15. „Cała Pol- 
ska śpiewa,. 18.30 Listy od dzieci. 18,40 “Ży- 
cie kult, i art. 18.45 Konc. reklam, 18.55 Pro- 
gram na dzień następny 19:05 Opera w 3— 
ktach. 19.45 Pogadanka muzyczna — 20% 
Dziennik wieczorny. 21.35 Jak wieś żywi 
miasto. 21.45. Koncert chóru Dana —2205, 
Wiadomości sportowe. 22.15 Mała ork, P.R. 
pod dyr Z. Górzyńskiego. 23.00 Wiadomoś- 
ci meteorol. dla komunikacji lotniczej. 


i sucha, zdrowa 
Willa W ogrodzie dkolona świerkami 
BEZ PODATKÓW. 

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol. 

Do sprzedania — tanio na dogodnych 
warunkach. Ewent. do wydzierżawienia 
Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 
Wiadomość: Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GRE]NIEC w Częstochawiell Aleja. 


Reklama jest 
dźwignią handlu. 


hr | 
się jak szalony. l eoraz mocniejezeg? 
nabierał przekonania, że dopóki nie bår 
dzie mógł na żywem ludzkiem ciele, D8 
ciele zupełnie zdrowem, przeszczep! 
owego zarazka, aby zbadać jego M 
stopniowy, dopóty wszelkie inne. y 
świadczenia i próby nie będą przekonj 
wające. | 
"Myśl ta stała się zmorą, która A 
nieustannie prześladować poczęła. ię 
tej myśli usiłował uciec napróżno, rek 
czyła go w dzień i w nocy, agdy w „A 
czas na chwilę zapominał, gdy się RA 
dował w obecności Oli. Przychodź „pł 
niej często; a tam myśli jego przy A 
rały tok inny, tam inne wrażenia p ek 
nikały całą jego istotę, wrażenia ba 
silne, chociaż także dręczące. jak 
Wokoło Oli z dniem każdym Siek 
dziło się coraz liczniejsze grong ai 
bicieli; cały meski świat ACER O 
zainteresowany tą nową „8” ans 
wschodząca na horyzoncie sztuki, ne 
Małe zawiści ni8 


przew 
się nie da. Lękały się wprawdz! pin’ 
wistego talentu ©li, lecz ujete zenit 
woli uprzejmością i naturalna, uj 
cznością tej przyszłej współzaw nie 
ulegały wpływowi jej uroku A nowi 
I zajmowały wyczekujące 5% 20) 
Mężczyźoi wogóle byli. zachwy ad 
Sipajłło coraz chmurniejszy, P" J 
się temu zdaleka. s) a$ 
Od owego pierwszego wieczoru, 
dzonego sam na sam z Olą, Mina gpw 
tygodni, a Jerzy nie mógł zna'€ 


li na swobodniejszą z D18 . ri 
W ciągu dnia był sam zaj gród 
czorami zastawał u niej zwy ż dopt 


artystów, którzy go do rozpai ca 
wadzali. : 


powie: 


